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Bedakoya:
przy ulicy św. Marcin» ar. 18. 

Adtninistraoya i Ekspe- 
dyoya:

puj ulicy św. Marcina ar. 18 w Drukarni 
Kury era Poznańskiego.

KonmlK
JPrwsdptofa kwartalna

wya.si w Poznaniu siarek 4, na w»y- 
itkich pocztach owarztwa niemieckiego i 
w Auztryi marek 6 (»ob. Zeitung« Preia- 
liate p. 1890 Seite 997. Abth. II. q. Nr. 47.» 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wysosi 16 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 len. 
od wiersza. — Przekład na język polzki 

bezpłatnie.

Sobota, 30 sierpnia 1890.
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Poznań, 29 sierpnia.

Odpowiedź ,,Swobody“ na „mrzonki“ pana 
Tatiszczewa.

Już to bezwarunkowo przyznać trze
ba, że Bułgarowie są narodem strasznie 
„niewdzięcznym,“ że w zamian za tyle 
„dobrodziejstw“ doznanych ze strony Ro- 
syi najmuiejszój nie chcą Rosyi wyświad
czyć „przysługi.“ A przecież Rosy a żą
da nie wiele, tylko, aby Bułgarowie wyrze- 
kli się swój samodzielności i niezależności 
politycznej, swobód, jakie im zapewnia 
konstytucya, i uznając zupełną swą nie
zdolność do rządzenia własnemi losami, 
poddali się pod opiekę Rosyi, a raczój 
knuta rosyjskiego. Rosyi wprawdzie nie 
zgoła na Bułgaryi nie zależy. Rosya nie 
pragnie zresztą brać na siebie nowych 
kłopotów, bo ma dość własnych na gło
wie, lecz czegóż to Rosya nie „poświęci“ 
dla dobra „braci słowiańskich.“ Aby 
zaś poświęcenie to ułatwić, powiuni Buł
garowie przyjąć język rosyjski, 
— a cara uznać Bogiem ziemi. Gdy 
to uczynią, stanie się świat dla nich ra
jem prawdziwym i żyć będą w wieczuój 
szczęśliwości, która już n. p. stała się 
udziałem Polaków i Unitów....

„Przewrotne“ idee, wiejące z zachodu, 
a importowane zwłaszcza z Austryi, mu- 
siały widocznie spaczyć kompletnie cha
rakter słowiański Bułgarów i przyćmnić 
ich zmysł polityczny, iż korzyści, jakieby 
dla nich wynikły z zupełnego zlania się 
z matką Rosyą, nie chcą uznać, ani też 
poświęcenia się dla nich Rosyi nagrodzić 
tak - drohnemi ustępstwami. „Niewdzię
czność“ Bułgarów objawiła się teraz znów 
w całój swój „ohydności“ z okazyi po
bytu p. Tatiszczewa w Zofii. Jakże to 
słodko przemawiał p. Tatiszczew w Zofii 
i po powrocie swym ztamtąd w wspom- 
mnianym i przez nas artykule swym, 
pragnąc przekonać Bułgarów, że Rosya 
pragnie tylko ich szczęścia, że obecne 
nieporozumienie, zatruwające życie obu 
narodów bratnich, spowodowanóm zostało 
li tylko niezręcznością i głupotą rosyj
skich dyplomatów. Jak barwnie malował 
im pan Tatiszczew szczęśliwą przyszłość, 
jaka ich czeka po pogodzeniu się z Ro
syą i połączeniu się z nią wieczystem 
przymierzem. Przecież tchnące taką 
„szczerą serdecznością i szczerością“ słowa 
jego nie mogły pozostać bez skutku! 
Tak sądził p. Tatiszczew, a porówno 
z nim wiele organów rosyjskich. „Świet“ 
widział już w duchu smutny upadek 
księcia koburgskiego, widział dzisiejszych 
prowodyrów bułgarskich tarzających się 
w prochu przed jasnym majestatem tak 
ciężko w swych uczuciach najświętszych 
skrzywdzonój matki Rosyi.... a na jawie 
konstatował już zmianę w zachowaniu 
się półurzędowego organu bułgarskiego, 
zofijskićj „Swobody.“ A tymczasem 
wszystkie te rozkoszne widzenia rozwiały 
się rychlój, aniżeli się spodziewano, a co 
gorsze, nawet skonstatowana już zmiana 
tendencyi stamhułowskiój „Swobody“ oka
zała się także tylko.... złudnóm widze
niem. Bo otóż ta sama nawrócona 
„Swoboda“ odpowiedziała na mrzonki p. 
Tatiszczewa artykułem, który nowy cios 
straszny zadał „najświętszym uczuciom 
rosyjskim“ i w całój pełni okazał nie
wdzięczność i niepoprawność Bułgarów, 
tych porówno z Polakami „wy rodny chjsy- 
nów słowiańszczyzny.“

Otóż okazało się, że wizyta p. Ta
tiszczewa w Zofii żadnego tamże nie wy
warła wrażenia, że Bułgarowie wizyty 
tój nie uważają nawet za ważny wypa
dek polityczny, lecz jedynie za polityczną 
„farsę-“ Z zjadliwą ironią wystawia 
„Swoboda“ w rzeczonym artykule swoim 
panu Tatiszczewowi świadectwo, że pod
czas dwudniowego pobytu swego w Zofii 
zachowywał się „rozsądniej“ niż poprze
dnik jego, Dołgoruki. Zapewnienia zaś 
jego, iż interesy Rosyi i Bułgaryi są pod 
wielu względami ściśle złączone, że car 
„opłakując codziennie smutną dolę Bułga
rów, myśli tylko o ich uszczęśliwieniu“, 
nazywa „Swoboda“ — o zgrozo! — 
„czczemi frazesami“, po których poznać 
można, iż Tatiszczew nie różni się niczem 
od innych Rosyan, którzy też w po
dobny sposób pragnęli Bułgarów usidlić 
i omamić. Rosya nabrała ostatecznie, 
zdaniem „Swobody“, przekonania, iż gro
źbami nic w Bułgaryi nie wskóra, więc 
chwyta się innych środków. Jeżeli Ro
sya pragnie pokoju i szczęścia Bułgaryi, 
to niechaj roześle do państw europejskich 
cyrkularz, uznający księcia Ferdynanda 
prawowitym władzcą Bułgaryi. Oto naj
lepszy sposób uszczęśliwienia Bułgarów.

Niechaj Rosya atoli uie liczy na to, iż 
Bułgarya otworzy znów swe urzędy dla 
rosyjskich oficerów i doradzców, ani na 
to, iż Bułgarya zachciankom jój poświęci 
księcia Koburgskiego. Tego się bowiem 
Rosya nigdy nie doczeka. Pan Tatisz
czew żąda, aby Rosya uznała p. Stam- 
bułowa a w zamian za to zażądała, aby 
książę Koburski ustąpił z tronu. Na co 
i po co? Oto tylko po to, by na tronie 
Bułgaryi zasiadł Mingrelczyk jaki. Na 
taki pokój i na takie szczęście Bułgaro
wie się nie zgodzą. Tych zaś, którzy 
zapraguą pokój taki głosić, zamkuą 
Bułgarzy „do kozy“ albo wydalą ich bez 
wszystkiego za granicę kraju. „To tóż 
pocieszamy się nadzieją — pisze w koń
cu „Swoboda“ — iż p. Tatiszczew zdoła 
przekonać dyplomatów rosyjskich, iż 
wszystkie ich tóm podobne zabiegi naj
mniejszego uie odniosą skutku. To smu 
tue przekonanie skłoniło tóż widocznie 
p. Tatiszczewa do opuszczenia „błazeń- 
skiój“ Bułgaryi już po dwudniowym po
bycie i do szukania pociechy wśród wra
żliwszych na łzy cara braci serbskich.“

Tak więc jednym zamachem zburzyła 
„Swoboda“ cały gmach optymistycznych 
mrzonek p. Tatiszczewa i pokrewnych mu 
duchem organów rosyjskich i okazała , iż 
Bułgarzy nie są tak naiwnymi, za jakich 
uważają ich działacze rosyjscy. Snąć 
wspomnienie „ojcowskich rządów rosyj
skich“ musi być w Bułgaryi jeszcze bar
dzo silnóm, jeżeli nawet takie głosy sy 
renie żadnego nie odnoszą skutku.

Dodać zaś jeszcze wypada, że podane 
przez „Swiet“ szczegóły o przyjęciu, ja
kiego miał doznać Tatiszczew ze strony 
władz i dygnitarzy bułgarskich, są po pro
stu tendencyjnie zmyślone. W Rosyi to 
rzecz zwykła.

Telegramy.
Peszt, 28 sierpnia. Poseł Emil 

Abranyi złożył dzisiaj swój mandat po
selski.

Paryż, 28 sierpnia. Cesarzowa au- 
stryacka wyjechała dzisiaj ztąd do Cher- 
bourga, gdzie oczekuje na mą jacht ce
sarski. — Dwa torpedowce przybędą w 
tych dniach do portu tulońskiego w celu 
powitania eskadry angielskiój. — Obie
gają pogłoski, że robotnicy zatrudnieni 
przy pracach ziemnych na ulicy Avron, 
znaleźli hlizko sto nabojów dynamitowych.

Paryż, 28 sierpnia. Minister mary
narki postanowił podobno utworzyć nowy 
(trzeci) batalion tyralierów senegalskich. 
— Niektóre dzienniki krytykują projekt 
przyszłój transsaharyjskiój kolei, wypra
cowany przez inżeniera Rollanda. Pro
jekt ten nie przedstawia, zdaniem ich, 
żadnych korzyści, gdyż zamierza popro
wadzić kolej przez okolice niebezpieczne 
i odległe i przez to przedłużyć czas ja
zdy. Dziennik „Paris“ proponuje, aby 
po prostu przedłużono linią Oran-Ain- 
Sefra.

Paryż, 28 sierpnia. „Justice“ do
wiaduje się, że na 1900 rekrutów zwol
niono od służby wojskowój 890 kandyda
tów duchownego stanu nauczycielskiego. 
Ze względu zaś na to, że kościół, a 
zwłaszcza zakony, nie przyjmują ludzi 
słabowitych (?), pragnie się „Justice“ dowie- 
ozieć, czy komisye rekrutacyjne postąpiły 
sobie tak samo z kandydatami świeckie
go stanu nauczycielskiego. — Tutejsze 
poselstwo brazylijskie zaprzecza pogłosce, 
jakoby brazylijski minister finansów Ruiz 
Barbosa podał się był do dymisyi

Mons, 28 sierpnia. Po odbytóm 
wczoraj w Poturages zebraniu, wyruszył 
tłum strajkujących górników, liczący do 
3000 głów, w kierunku na Dour i Wasmes. 
Obawiając się rozruchów, rozpędziła po- 
licya tłum ten zawczasu i aresztowała 
4 przywódzców. Liczba strejkujących ro
botników znów wzrosła i to na blizko 
1700 głów.

Monę, 28 sierpnia. Dzisiaj po połu
dniu przeciągał przez ulice miejscowości 
Quaregnon tłum, złożony z 300 górników 
i zaczepiał czynnie przechodniów oraz 
górników, którzy się dotąd jeszcze do 
strejku nie przyłączyli.

Madryt, 28 sierpnia. Wczoraj za
szło w prowincyach Alicante, Badajoz, 
Tarragona, Toledo i Walencyi ogółem 100 
wypadków cholery, z których 47 zakończyło 
się śmiercią. Pomiędzy innymi umarł na 
cholerę dyrektor akademii wojskowój w 
Toledo.

Petersburg, 28 sierpnia. Bawiący 
tu chwilowo wielki książę heski, wyjechał 
wraz z synem swym i rodziną wielkiego
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księcia Sergiusza do Uliuskoje pod 
Moskwę.

Bialogród (serbski), 28 sierpnia. 
Rezerwiści armii liuiowój powołani zo
staną po naznaczonych na dzień 25 wrze
śnia st. st. wyborach, na doroczne ćwi
czenia jesienne.

Zofia, 28 sierpnia. Część rezerwi
stów z roczników 1882 i 1883 powołaną 
została na 14 dniowe ćwiczenia, w celu 
bliższego poznania karabinów Mauuli- 
chera. — Pod Belową palą się od dwóch 
dni lasy. W celu zlokalizowania ognia 
wysłano tamdotąd pułk piechoty.

Car o gród, 28 sierpnia. Obiegają tu 
zuów pogłoski, iż stanowisko wielkiego 
wezyra Kiamila paszy jest zachwiauóm. 
Jako prawdopodobnego następcę jego wy
mieniają w kołach dyplomatycznych Saida 
paszę.

Waszyngton, 28 sierpnia. Na (lzi- 
siejszóm posiedzeniu senatu zażądał Davis 
z Minnesoty, aby na zakaz dowozu mięsa 
amerykańskiego do Francji, Anglii i 
Nieminc odpowiedziała unia stósownemi 
represaliami.

Nowy York, 28 sierpnia. Ostatnie 
depesze z San Salvadoru donoszą, że je
nerał Ezeta podpisał ostatecznie protokół 
pokojowy.

Buenos Ayres, 28 sierpnia. „Union 
Cívica“ zamierza zwołać zebranie, które 
ma wyrazić życzenie, aby ministrów 
Rocca i Levalle złożono z urzędów. W 
kołach politycznych zapanował z powodu 
tego wielki niepokój. — Senat uchwalił 
ogólną amnestyą. — Minister finansów 
odpowiedział deputacyi, żądającój zmniej
szenia budżetu, iż godzi się poniekąd na 
jój żądania i że zmniejszy budżet o 15 
milionów.

Petersburg, 29 sierpnia. Wczoraj 
zniszczył pożar miejscowość Kineżma w 
gubernii kostromskiój, liczącą 4000 mie
szkańców. Szkody obliczają na 3 miliony 
rubli. Pogorzelcy cierpią wielki niedo
statek.

Ateny, 29 sierpnia Cesarzowa Fry 
derykowa opuściła dziś wraz z córkami 
swemi Ateny i wyjechała do Koryntu, 
zkąd na parowcu „Surprise“ uda się do 
Wenecyi a ztamtąd koleją do Berlina.

* W sprawie założenia Towarzy 
stwa zabezpieczenia od ognia dla ducho
wnych odbieramy następujące pismo:

Z otuchą w sercu dziś odzywam się 
ponownie. Kapłani zacnością i doświad
czeniem bogaci nie skąpią mi słów za
chęty do założenia Towarzystwa zabez
pieczenia od ognia. Jest więc nadzieja, 
że Towarzystwo zawiązać się może, bo 
z odpowiedzi przesłanych mi na pytania 
w numerze 192 „Kuryera“ stawionych, 
widzę, że myśl rzucona dużo ma zwolen
ników, że w rocznych opłatach od sum 
zabezpieczonych jest wystarczający kapi 
tał, aby możliwe płacić szkody, choćby 
nawet składki o * 1/s część były zmniej 
szone. — Niektórych z Wielebnych Braci 
powstrzymała od dania mi odpowiedzi 
korespondencja z prowincyi w nr. 194 
„Kuryera“ umieszczona. — Czekają nie
zawodnie wyjaśnienia. Ależ nadużyłbym 
gościnności „Kuryera“ i świeckich jego 
czytelników, gdybym na każdy projekt 
odpowiadał. „Quot capita tot sensus,“ 
toć i tu tak jest. Projektów otrzymuję 
bardzo wiele — dziękuję za nie — użyję ich 
przy ostatecznój redakcyi ustaw, ale dro 
gę przygotowawczą obrać musialem pe
wną — już jój zmieniać nie będę, bo 
inaczój nie wyszlibyśmy z haosu rad i 
projektów. — Zaznaczę więc w odpowie
dzi na przesiane mi projekta tyle tylko 
zabezpieczenie nasze musi obejmować 
całą własność księdza, a więc koniecznie 
krescencyą — gdyż inaczój Towarzystwo 
nasze nie będzie miało racyi istnienia; 
odpowiedź na pytanie przezemnie stawio
ne koniecznie potrzebna, bo bez niój nie 
mogę unormować składki rocznój; — da
jący odpowiedź tóm samóm donosi, że je
żeli Towarzystwo się zawiąże w dogo
dnych dla niego warunkach, gotów do 
niego przystąpić; osobnej odezwy do ka
żdego nie wysyłam, bo mam przekonanie, 
że kapłan nasz, Polak, „Kuryera“ czy
tuje, do współbraci Niemców już tu i 
owdzie się odezwałem, poproszę i resztę.

Mam nadzieję, że nie znajdziem gra 
barza uczciwój sprawy — przeto raz je 
szcze o rychłą odpowiedź na pytania w 
numerze 192 „Kuryera Pozn.“ najprzej- 
miój proszę.

Skrzebowa, dnia 28 sierpnia 1890.
Ksiądz Jul. Echaust.

Walne zebranie Mili» niemiectich
w Koblencji.

Skończyły się wczoraj te piękne 
dni walnego wieca katolickiego w Ko- 
blencyi, która stała się w duchowem 
znaczeniu tóm, czóm ją kiedyś na
zwali Rzymianie: Contiuentes, miej
scem wielkiego napływu katolików z 
południa i północy, z zachodu i wscho
du Niemiec.

Katoliccy mężowie Niemiec w po
ważnej liczbie kilku tysięcy, Biskupi, 
kapłani, posłowie, urzędnicy, kupcy, 
przemysłowcy, rzemieślnicy i robotni
cy — dojrzali mężowie i młodzież — 
stanęli śmiało i odważnie przy sztan
darze katolickim i, jak mówił ksiądz 
Biskup Korum, zawołali głosem wiel
kim, że w tym zamęcie pojęcia i w 
tej dążności do przewrotu, jaki ze 
wszech stron się wyłania, pragną 
być katolikami, pragną wszystką pra
cę swoją oprzeć na świętych zasadach 
Chrystusa i Jego Boskiego dzieła, Ko
ścioła katolickiego.

Wszystko tam w tej Konfluencyi 
katolickiej robiło potężne wrażenie: i 
świetne przyjęcie na zewnątrz i do
skonała organizacya całego zebrania, 
kwiat mężów katolickich, wszechstron 
ność przebiegu obrad, świetność mów 
wygłoszonych, wytrawność mówców 
zapał zgromadzonych, świadomość zwy- 
cięztwa świętej sprawy, głębokość wia 
ry, przebijającej się z całego walnego 
wieca.

Nawet z piersi tego, co tylko z 
drukowanych sprawozdań uprzytomnia 
sobie obraz tego świetnego zebrania, 
wyrywa się mimowoli okrzyk. „ Szczę
śliwi jesteście, katolicy niemieccy, ro 
biąc corocznie taki przegląd sił wa
szych i rosnąc w potęgę samym wi
dokiem tak pomyślnego zwrotu w wa- 
szem życiu społecznem!“

Połączeni w jedności, posłuszeń
stwie i miłości z Głową Kościoła, po
krzepieni na duchu błogosławień
stwem Papieża rzymskiego i błogosła
wieństwem swych Biskupów, którzy 
jako przystoi przewodniczą i błogosła
wią temu publicznemu wyznaniu wiary 
katolickich mężów niemieckich — od
bywają ci wiecownicy przegląd całego 
objawu religijno-społecznego życia, bio- 
rą jedne po drugich instytucye, sto 
warzyszenia; tu chwalą, tu napomi
nają, tu uzupełniają, tu tworzą nowe 
dzieła katolickie, a wszystko przeni
knięte jest na wskroś wiarą, nadzieją 
i miłością.

Widzieliśmy tam wszystko: Zwią
zki i Stowarzyszenia robotników — 
na których czele tak doskonale przo
duje — Związek „Arbeiterwohl w 
Munchen-Gladbach — a to, co w 
sprawie traktowania kwestyi roboczej 
wypowiedzieli ks. Biskup Korum, se
kretarz jeneralny znakomity socyolog 
ks. Hit-ze i prezes Związku fabrykant 
p. Brands, wyryło się na długo w 
pamięci słuchaczy. Każdy chleboda
wca, który ma obowiązek czuwać nad 
powierzonymi sobie robotnikami, powi
nien wczytać się w te przestrogi i na
pomnieć a, które tam ze stanowiska 
jakoby wtóry praktyczny dekalog dla 
chlebodawców wypowiedziano.

Widzieliśmy tam zabierające głos 
Stowarzyszenia misyjne i zakony, w 
znacznej części z Niemiec wygnane 
i domagające się znów praw obywa
telstwa — przypominające wiernym 
czem są zakony dla świata i jakie 
ich przeznaczenie wśród świata, wśród 
klas pracujących, wśród ubocznych dą 
żności prywatnych i słyszeliśmy potę
żny głos całego walnego wieca, od
zywający się jak szum morskiej fali: 
pragniemy powrotu zakonów: redemp

torystów, Jezuitów, wszystkich, wszy
stkich !

Widzieliśmy tam świetny obchód 
25 rocznicy założenia koblenckiój ma- 
ryańskiej kongregacyi niloclzieży 
kupieckiej, która dziś w Niem
czech liczy 7000 członków i jest jednym 
z najpiękniejszych objawów katolickie
go życia w Niemczech.

Słyszeliśmy wspaniałe mowy wie
deńskiego regensa o kapłaństwie, o jego 
działaniu w wierze, w łasce i w Eucha- 
rystyi, — mowy o prasie, o szkole, 
o rodzinie chrześciańskiój, sprawozda
nia z czynności Towarzystw świętego 
Wincentego w Niemczech, Towarz. 
św. Bonifacego, obrady nad potrzebą 
budowy kościołów w Berlinie, nad spo
sobami popierania społecznych reform, 
a mianowicie ochrony robotników itd. 
i t. d.

Poczucie jedności, świadomość zbio
rowego działania, przeświadczenie, że 
to, co dla mnie jako jednostki jest 
świętem, stało się świętością dla ca
łego mego społeczeństwa, przenika 
wszystkie warstwy, — że tam, gdzie 
siły jednostek są za słabe, tam im 
ogół w pomoc przychodzi — wszystko 
to musi ogromnie potęgować wewnętrzną 
siłę katolicyzmu niemieckiego, który 
rozwija się, rośnie i wzmaga się pod ka
żdym względem. Ztąd też płynie ta 
niepożyta siła katolickiej frakcyi poli
tycznej, która wśród zmienności poli
tycznych stronnictw sama jedna stoi 
jak niewzruszona skała.

Jak z jednej strony winszujemy 
naszym braciom katolikom w Niem
czech tak świetnego powodzenia, tak 
z drugiej strony wynurzamy żal głę
boki, że nasze stósunki nie pozwoliły 
nam dotąd, choćby tylko w przybliżeniu 
zorganizować się, jak to uczynili ka
tolicy niemieccy!

W sprawie wieca*)
Z miasta.

Projekt wasz zwołania wieca, z wielu 
ważnych względów jest godnym uznania. 
Okolicznie i dlatego, że pomysłu wiecowego 
nie mógł już chwycić się mętny żywioł uaszój 
polityki, ale raczój teraz przez konieezno- 
ściowe przeciwieństwo, musi mu być prze
ciwnym. Chwałaż Bogu, jeżeli wiec bę
dzie potrzebnym, obejdzie się bez żywiołu 
tego, a jeżeli się okaże zbytecznym, to 
przynajmniój raz powszechną u nas będzie 
zgoda.

Co do rzeczy samój pomysł jest i wła
ściwym i godziwym, ale może nieco przed
wczesnym. W polityce przedewszystkióm 
trzeba się trzymać pewnych form i faktów, 
które się najpierw ujawniają, podczas 
gdy motywa i sprężyny pozostają w ukry
ciu, lub na łasce zawsze niepewnych, 
choćby najprawdopodobniejszych domy
słów. W obecnym przypadku faktem jest, 
że lista kandydatów została odrzuconą, 
co dla nas jest naturalnie nieskończenie 
bolesnóm, ale boleściami w polityce ro- 
zumnój, od którój już bodaj nie odstraszy 
nas jedno niepowodzenie, kiedy przeci
wników naszych nie odstręczyło 100 lat 
niepowodzeń, rządzić się nie można.

Faktem jest dalój, że nie wiemy z ja
kich powodów lista została odrzuconą. 
Domyślać się można, nawet jest bardzo 
prawdopodobnóm, że ją odrzucono ze 
względów antypolskich; ale my o tóm nie 
wiemy, a ponieważ nam tego w oczy nie 
powiedziano, nie mamy powodu koniecznie 
się upierać domysłowo przy takim powo
dzie. Faktem jest, że żądano od odno
śnych czynników innój listy, a dopióro

*) Podajemy powyższy artykuł, choć się nie 
ze wszystkićm godzimy na zawarte w nim wy
wody. a mianowicie co do kwestyi, czy wiec byłby 
na czasie już teraz, czy tćż należałoby z nim za
czekać aż do sformułowania drugiśj listy. Zdanie 
nasze znanćm już jest pod tym względem. Ale po
nieważ niebawem przyjść musi do zasadniczego 
rozstrzygnięcia tego pytania, a przy tej okazyi po- 
żądanóm będzie jak najwszechstronniejsze zbadanie
i wyświecenie kwestyi, przeto nie odmawiamy w ła
mach ..Kuryera“ i tym razem gościnności szano
wnemu Korespondentowi z miasta, z ktorego po- 
ważnćm i wytrawiłem zdaniem zgodziliśmy się
w tylu wypadkach. t, □ w
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przy formowaniu tejże będzie można dojść 
do formalnćj i aktualnśj pewności, dla 
czego pierwsza została odrzuconą. Wtedy 
tćż dopiśro nadejdzie właściwa chwila do 
zajęcia stanowiska w obec upewnionego 
faktu, który nam dostatecznie wyjaśni 
sytuacyą dokumentnie, a nie przez naj
prawdopodobniejszą choćby domyślność.

Dla tego to może byłoby przedweze- 
snćm, gdybyśmy już dziś chwytali się 
agitacyjnego środka wiecowego, który nie 
może oddziałać ani na uformowanie nowój 
listy, ani na losy, z jakiemi lista ta się 
spotka u rozstrzygających czynników.

Zatóm pragnąć by należało, jeżeli nie 
chcemy w żadnćj mierze brać na siebie 
nawet najmniejszej odpowiedzialności za 
ostateczny wynik, żebyśmy byli powścią
gliwymi do ostatecznych granic, a nawet 
żebyśmy unikali wszelkiej uiewłaściwój 
dyskusyi w t6j tak wielce nie tylko powa
żnej, ale i drażliwej sprawie, którój roz
wój i rezultat nie od nas zależy. Nie 
mówi się tego naturalnie dla tych, któ
rzy nie dbają o żadne względy, tylko 
o dogodzenie własnój zachciance i z po
litycznej sprawy arcypoważnój robią wie
cheć wewnętrznej burdomanii stronniczej. 
Tym wszystko wolno i nikt t6ż na nich 
zważać nie będzie.

My zaś, choć bolejemy wszyscy nad 
faktem, że nie po naszój myśli sprawa 
się rozwija, nie pospieszajmy się zby
tecznie z objawami politycznej krewkości, 
która nawet w najgorszym razie przyczy
nić się może do przysporzenia nowych 
trudności; a tych przecie nie pragniemy.

Widoki nasze są może najgorsze; ale 
formalnie nie mamy dziś jeszcze powodu 
wyciągać z nich ostatecznych wniosków. 
Wszakże nie o to chodzi nam, żeby uwy
datnić naszą wielką przenikliwość, tylko 
żeby stworzyć dla przyszłości niewzruszo
ną podstawę działalności naszój. Ża
den człowiek rozsądny przyszłości tój nie 
malował sobie nigdy w kolorach różo
wych. Wierzono raczej i wierzy się, że 
tylko drogą rozumnej polityki w tę czy 
o\)ą stronę można stanąć na jasnój drodze.

Dziś po naszój stronie sprawa jest w 
ręku czynników, do których mamy zaufa
nie, że jój nie zaprzepaszczą. Nie utru
dniajmy im stanowiska, póki nie spełnią 
z godnością i spokojem ostatecznej powin
ności swojój. Różnicy życzeń, jakieby się 
ujawnić mogły, nie ma. Wszyscy pragnie
my jednego i jednój stałości.

W sprawie

jnMenszn Tmrcystm Pomocy NaitoÉj.
Z prowincji, 28 sierpnia. 

(Dr.) Na dzień 4 września zwołane
zostało do Poznania zebranie byłych sty
pendyatów Towarzystwa Pomocy Nauko
wej celem obmyślenia środków odpowie
dniego uczczenia jubileuszu Towarzystwa. 
Ponieważ z prowincyi nie wszyscy na to 
zebranie przybyć mogą, bo każdy ma 
w domu zajęcia i obowiązki — a te czę
ste i liczne zjazdy z najrozmaitszych oka
zji i tak nas za wiele czasu i pieniędzy 
kosztują — pożądaną jest przeto rzeczą, 
aby się jak najwięcej głosów w tój spra
wie odezwało w pismach, zkądby wniosek 
o usposobieniu i zapatrywaniu się ogółu 
na tę sprawę wyciągnąć można.

W tój myśli pozwalam sobie także 
wypowiedzieć moje zdanie.

Im bardziej się rozstrzelą odnośne za
biegi, tóm gorz6j, zdaniem mojóm. Naj- 
lepiójby może było, gdyby cały obchód 
jubileuszowy ograniczył się na uroczystórn 
zebraniu, urządzonóm przez Dyrekcją 
Towarzystwa, a gdyby cale społeczeństwo 
— włączuie byłych stypendyatów — 
objawiło swe uznanie i wdzięczność ze
braniem jak najobfitszych, nadzwyczajnych 
składek, do czego już Dyrekcya osobnym 
okólnikiem komitety powiatowe wezwała 
i zachęciła.

Utworzył się jednakże poza Dyrekcyą 
osobuy komitet obywatelski, który miał 
się zająć uświetnieniem jubileuszu, a któ
ry — jak słychać — za główny cel po
stawił sobie także zebranie nadzwyczaj
nego, tak zwanego jubileuszowego fundu
szu. Wobec tego nie widzę potrzeby od
rębnej jeszcze akcyi ze strony stypendya
tów. Ofiary, jakieby stypendyaci chcieli 
złożyć, mogą złożyć na ręce komitetu. 
Jeżeli Dyrekcya będzie za pośrednictwem 
swych organów, t. j. komitetów powiato
wych, zbierała nadzwyczajne składki, je
żeli o to samo pukać będzie komitet oby
watelski, jeżeli wreszcie zawiąże się oso
bny komitet stypendyatów i ten znowu 
o składki się odezwie — to zdarzyć się 
może, iż będzie wiele skarbonek a nie 
wiele składek. Skoro się już komitet 
obywatelski zawiązał a do rozwiązania 
się jego nie masz koniecznej potrzeby — 
to przynajmniej już dalój nie rozstrzelaj
my zabiegów mających na celu uczczenie 
jubileuszu Towarzystwa.

Należy mi wreszcie wypowiedzieć zda
nie o projekcie p. Skoraczewskiego — 
zawiązania odrębnego Towarzystwa by
łych stypendyatów. Całego projektu nie 
znam, bo nie był drukowany, ale przy
puszczam, iż to, co z niego przytoczył 
„Goniec“, stanowi główną treść jego.

Nasamprzód winienem wyrazić jak 
najszczersze uznanie dla zacnój intencyi, 
w jakiój autor projektu zamierza go urze
czywistnić — bo intencyi zasilenia fun
duszów naszego Towarzystwa, Mimo tego 
nie mogę uznać ani potrzeby i uzasadnie
nia odrębnego towarzystwa, ani też nie 
mógłbym się pisać na szczegóły projektu. 
Na co nam tworzyć odrębne towarzy
stwo, kiedy cel, jaki autor projektu za
kreśla dla nowego towarzystwa, da się 
zupełnie osięgnąć w ramach dotychczaso
wej organizacyi? O co bowiem chodzi? 
Jeżeli rzecz dobrze rozumiem, o zwię
kszenie zasobów Towarzystwa. Ależ kasa 
czy to Dyrekcyi, czy komitetów powiato
wych stoi dla każdego otworem, kto pra
gnie składkę czy zwyczajną, czy nad
zwyczajną złożyć. Na co utrudniać do
tychczasową praktykę — zbierać składki 
w odrębnóm Towarzystwie — aby je na
stępnie przelewać do kasy głównej ? 
Sądzę, że taka manipulacya nie byłaby 
samój Dyrekcyi na rękę, zwłaszcza, że 
nie można ręczyć, czy owo odrębne To
warzystwo nie zechciałoby z czasem sta
wiać Dyrekcyi warunków, pod jakie- 
miby fundusze swe przelewało do kasy 
głównój.

Co się tyczy wewnętrznej organizacyi 
projektowanego towarzystwa — byłbym 
stanowczo przeciwnym klasyfikowaniu 
członków, a raczój w ogóle byłych sty
pendyatów na 3 kategorye: takich, któ
rzy udzielone im przez Towarzystwo sty- 
pendya już zwrócili (członkowie honoro
wi); takich, którzy udzielone im stypen- 
dya wedle możności ratami spłacają 
(członkowie zwyczajni) i takich, którzy

katolickich, którzy zapowiedzieli swe 
przybycie, i usłyszeć z ich ust niejedną 
ceuną radę i wskazówkę, wszystkich zaś 
ożywiał duch prawdziwie koleżeński. To 
tóż na wesołych mowach i toastach, któ
re zawierały wiele prawdziwie złotych 
myśli i uwag, minął szybko wieczór cały 
i ranek już świtał, gdy ostatni uczestnicy 
opuścili salę.

Pomimo to nie brakło prawie nikogo, 
gdy nazajutrz rano o godzinie 8 rozpo
częła sit} na intencyą obrad dnia tego 
uroczysta msza św. w kościele pojezni- 
ckim. Nie brakło tóż nikogo na posie
dzeniach poszczególnych wydziałów, które 
się po mszy odbyły, a gdy rozpoczęło się 
trzecie walne zebranie zamknięte
sala zaledwie pomieścić mogła ucze
stników i gości. Zebranie to zagaił ba
ron Buol-Berenberg i doniósł na wstępie, 
że jak w innych latach, tak i teraz prze
siała hrabina Steiulein-Saaleustein zarzą
dowi wieca 3000 marek z proźbą, by 
1000 matek użyto na cele misyjne a 2000 
na wsparcia dla biednych robotników. 
Dar ten przyjęło zebranie z wielkim en- 
tnzyazmem.

Następuje przemawiali prof. Orterer 
i dr. Kurth. Pierwszy przybywszy co 
dopiero z Ratyzbouy, podziękował w ser
decznych słowach za zaszczyt, jaki wy
świadczył mu wiec tegoroczny wybierając 
go pierwszym wiceprezesem, a drugi wy
raził życzenia Biskupa Leodyum i kato
lików belgijskich, dodając, że Biskup cie
szyłby się szczerze, gdyby jaknajwiększa 
liczba uczonych niemieckich wzięła udział 
w kongresie socjalnym, jaki odbędzie się 
w Leodyum w przyszłym miesiącu. Uchwa
liwszy odpowiedź na list Kardynała La- 
yigerie, przystąpiło zebranie do dyskusyi 
nad poszczególuemi wnioskami.

Pierwszy wniosek domagał się energi
czniejszego poparcia działalności Towarzy
stwa palestyńskiego ze strony katolików nie
mieckich. Za związkiem tym przemawia! 
głównie hrabia Galen i ks. Gehlen, czło
nek zarządu, który zarazem zdał pokrótce 
sprawę z działalności rzeczonego Towa
rzystwa, liczącego dzisiaj 30 tysięcy człon
ków. Dochody Towarzystwa wynoszą 36 
tysięcy marek rocznie, lecz nie wystar
czają na pokrycie kosztów budowy no
wych budynków, gospód dla pielgrzymów 
i na inne potrzebne wydatki. Wniosek 
rzeczony przyjęto, tak samo wniosek na
stępny żądający poparcia dla Towarzy
stwa świętego Rafała. Ze sprawozdania 
sekretarza jeneralnego Towarzystwa tego 
dowiedziano się, że dzięki zabiegom jego 
urządzenia na parowcach używanych do 
przewożenia emigrantów znacznój uległy 
zmianie. Następnie przyjęto wniosek ks. 
dr. Pingsmanna, żądający poparcia dla
Towarzystwa Grobu świętego, którego 
celem jest wspieranie propagandy katoli- 
ckiój wśród schizmatyków Palestyny.

Dalój przyjęto rezolueyą stawioną przez 
księdza Stefana Dorenbacha z Paryża, 
uznającą błogą działalność misyjnego To
warzystwa świętego Józefa i ostrzegającą 
niemiecką młodzież żeńską, aby nie przyj
mowała służby w Paryżu, gdyż tam tru
dno o uczciwą służbę, a różne pokusy 
zagrażają czystości obyczajów.

Następna rezolucja, wniesiona przez 
dr. Lingensa, wzywa Towarzystwa para
mentów* *?, aby obdarzyły bielizną i sprzę
tami kościelnemi kaplice urządzone dla 
robotników katolickich, zatrudnionych przy 
budowie kanału holsztyńskiego. W końcu

się do obowiązku oddawania pobranych 
stypendyów dotąd nie poczuwają (kandy- 
ci na członków !)

Ustanowienie kategoryi pierwszej wy
gląda trochę na spekulacją na ambicją i 
próżność ludzką. Ale czy jest w tem da
waniu patentu na honorowego członka 
zachowana sprawiedliwość ? Spróbujmy 
to ilustrować przykładami. Oto naprzy- 
klad ksiądz, który w gimnazyum pobiera! 
stypendyum, którego dalsze studya w se- 
minaryum nic nie kosztowały, dostaje 
intratne bardzo probostwo — i spłaca 
stypendyum. Albo naprzyklad szczęśli
wiec, który czy to jako lekarz, czy adwo
kat ma kilkanaście tysięcy marek do
chodu — albo któremu żona znaczny 
wniosła posag, spłaca również odebrane 
stypendyum. Albo znów inny, który nie 
ma tak znacznych dochodów, ale nie ma 
tóż znaczniejszych obowiązków rodzinnych, 
i temu nie zbyt trudpo przyjdzie wpłacić 
całe odebrane stypendyum. A obok po
wyższych postawmy takiego, któremu for
tuna mniój przychylnie się uśmiecha — 
a który może mimo tego własnym na
kładem kilku wykształcił synów. Czyż 
taki mniój spłacił długu w obec kraju — 
a nawet w obec samego Towarzystwa, 
którego jedynym celem jest przysporzenie 
krajowi jak najwięcój użytecznych oby
wateli ?

Dla czego więc w rzeszy stypendya
tów ustanawiać takie stopnie hierarchi
czne, na które w wielkiój liczbie przy
padków nie zdolna wprowadzać praca i 
zasługa, tylko fortuna?

Z drugą kategoryą — tych co sty- 
pendya wedle możności spłacają — by
łoby pół biedy, ale nie mógłbym w ża
dnym razie przyznać Towarzystwu prawa 
do urzędowego ustanawiania trzeciej ka
tegoryi — kandydatów na członków ! Są
dzę, że takich stypendyatów, cohy się do 
wdzięczności dla Towarzystwa nie poczu
wali, na palcach policzyćby można, ale 
mimo tego, a może właśnie dla tego, po
mysł tój kategoryi członków-nieczłonków, 
uważam za niefortunny. Wywołałoby to 
kwasy niepotrzebne, może nawet wprost 
szkodliwe.

W ogóle byłbym przeciwnym wszel
kiemu ujętemu w jakieś paragrafy naci
skowi. Pamiętać należy, że sprzeciwia
łoby się to nawet intencyi założyciela i 
dotychczasowój tradycyi, którój nie widzę 
potrzeby zmieniać.

Radziłbym tedy: nie zakładajmy od
rębnych towarzystw, nie zaprowadzajmy 
nowości — a pracujmy w dotychczasowój 
wypróbowanój przez 50 lat formie. — 
I w dotychczasowym trybie znajdzie się 
dla dobrej woli aż nadto sposobności przy
służenia się Towarzystwu.

Niechaj każdy w swóm kółku stara
się pozyskać kilku nowych składkujących 
członków — a uczcimy przez to najodpo- 
wiedniój 50 letni jubileusz Towarzystwa.

XXXVII walny wiec lato» umioclicii.
Koblencya, 27 sierpnia. 

Wczoraj wieczorem zebrali się starzy 
i młodzi członkowie katolickich związków 
studenckich w sali posiedzeń, aby uroczy
stym komersem rozerwać spracowany 
umysł i pokrzepić ciało do dalszej pracy. 
Starsi przybyli z zamiarem odświeżenia 
wspomnień dni młodości, młodzi, aby po
znać wybitnych przedstawicieli Niemiec

przyjęto rezolueyą, zachęcającą młodzież 
niemiecką do licznego udziału w towa
rzystwach św. Wincentego i do zakłada
nia towarzystw tych tam, gdzie ich 
jeszcze nie ma. Następnie przemawiali 
ks. Weitzel w imieniu katolików szwaj
carskich a ks. dr. Vogel w imieniu kato
lików hiszpańskich, poczóm ks. dr. Hitze 
zdał sprawę z obrad wydziału dla spraw 
społecznych. Wydział ten przyjął rezo
lueyą, która wzywa katolików do gorli
wego popierania wszelkich usiłowań ma
jących na celu zakładanie kolonii robo
tniczych. Baron Buol zamknął następnie 
zebranie pozdrowieniem katolickióm.

Koblencja 28 sierpnia. 
Trzecie walne zebranie publiczne

zajmowało się na wstępie sprawą zako
nów, o którój mówił dr. Porsch z Wro
cławia, żądając zniesienia praw i przepi
sów, które dotąd rozwój zakonów tych 
utrudniają, oraz powrotu wszystkich za
konów, a przedewszystkióra Ojców Je
zuitów.

Zebranie przyjęło żądania te hucznemi 
oklaskami.

Ksiądz dr. Siben z Bawaryi mówił 
następnie o kościele państwowym, zwła
szcza o zabiegach rząda bawarskiego, 
zmierzających już od kilku wieków do 
zupełnego zawładnięcia Kościołem. Za- 
biegom tym należy też głównie przypisać, 
iż wiec tegoroczny uie mógł się odbyć 
w Monachium. Takie atoli ograniczanie 
wolności i swobody Kościoła powinno 
właśnie zachęcić katolików do najenergi- 
czniejszego oporu, który ostatecznie musi 
się zakończyć zwycięztwem. Od wolności 
Kościoła zależy bowiem cała przyszłość 
ludzkości.

Poseł Rackś z Moguncyi wykazał 
dowodnie całą ważność i doniosłość Ko
ścioła w dziedzinie cywilizacji i kultury.

Po nim mówił baron Hertling oży
ciu Guerresa, sławiąc go jako wzór i 
przykład dla młodzieży katolickiój.

Ale największy zapał wywołał dr. 
Lieber, występując w obronie Ojca św. 
Wykazawszy całą niedogodność, ba, nie
możliwość obecnego położenia Stolicy św. 
scharakteryzował jasno i dobitnie dążno
ści włoskiój kliki masońskiój i zażądał 
przywrócenia państwa kościelnego. Bez 
wynagrodzenia krzywdy, jaką wyrządzono 
Kościołowi i Stolicy św. nie może bowiem 
się Europa spodziewać upragnionego po
koju. . . ,

Następnie miał się odbyć festyn . w 
ogrodzie i iluminacja Ehrenbreitensteinu 
i innych punktów wybrzeży Renu, oraz 
wspólna przejażdżka parowcem, ale temu 
przeszkodziła burza, jaka się zerwała 
podczas zebrania.

Na dzisiejszem czwartem walnem 
zebraniu zamkniętem, które uczcił 
obecnością swą Arcybiskup lcoloński, ks. 
dr. Krementz, przyjęto rezolucye, żąda
jące przywrócenia terytoryalnój niezale
żności Stolicy św. Dalój uchwalono wy
razić cesarzowi wdzięczność katolików 
niemieckich za zajęcie się rozwiązaniem 
piekącój kwestyi socyalnój, a katolikom 
angielskim współczucie z powodu śmierci 
Kardynała Newmanna.

I czwarte (ostatnie) walne zebranie 
publiczne odbyło się w obecności dostoj
nego gościa, ks. Arcybiskupa kolońskiego.

Jako pierwszy mówca przemawiał na 
zebraniu tem ks. proboszcz Wacker z Ba
denii o ważaości wieców katolickich,

?

Kartka z dziejów
kraju i Kościoła katolickiego

w Polsce rosyjskiej.
-------- »K--------

TOM III.
Podług źródeł wiarogodnych 

skreślił
W. A. Sułkowslci.

(„X. Y. Z.“).

Russka Myśl.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 197.)

Kolegium owego do dziś dnia Stolica święta nie 
uznała i progów jego żaden z Nuncyuszów papiezkich 
nie przekroczył. — Nie przeszkadza to wcale temu, 
że w gronie jego zasiadali ludzie najszlachetniejsi 
i Rzymowi oddani, jak ks. Biskup Adam Krasiński 
i wielu innych do godności biskupiej podniesionych; 
wszakże zbiorowo kolegium owo uważane jest tylko 
w Rzymie jako malum necessarium. *)

*) Dowodzi tego list Kardynała Antonellego z dnia 3 sty
cznia 1868 pisany do Józefa Maksymiliana Staniewskiego, Bi- 
skupa-Snfragana mohylewskiego, w odpowiedzi na jego list do 
Papieża Piusa IX z dnia 3 sierpnia 1867, w którym kg. Stanie
wski donosi Ojcu świętemu o nowym ukazie cara Aleksandra Ił 
z dnia 22 maja 1867. ustanawiającym ponownie owo kolegium. 
Oprócz pochwał dla tego ukazu i uwiadomienia, że przyjął pre
zesostwo w Kollegium, dołączył ks. Staniewski weksle od Bi
skupów i rządzców dyecezyalnych na opłacenie apostolskich łask 
duchownych, o które jednocześnie prosił.

Z listu tego obszernego w tekście łacińskim i przekładzie 
polskim podanego w numerze 223 „Czasu“ z dnia 29 września 
1868 podaję tu końcowy ustęp:

.... .Albowiem, jeżeli ciągłe doświadczenie tego, co się już
stało, słusznie obawiać się kazało, czy rząd rosyjski zamiaru i 
przedsięwzięć swych popierać nie będzie nawet po Aliokucyi 
konsystorza z dnia 29 października 1866 i odpowiedniem przed
stawieniu faktów, to zaprawdę nic nie wskazywało, że Biskup 
katolicki aż do tego stopnia nikczemnie powolnym będzie schi- 
zmatyckiemu rządowi, iż nie tylko chętnie i dobrowolnie zgubne 
prawo przyjmie, ale prócz tego złączywszy się z innymi katoli
kami, złoży kollegium, postawione na zgubę religii i prezydnjąc 
w nióm, poda się na głównego tegoż prawa wykonawcę. — Ani 
tóż można było podejrzywać, aby tenże Biskup owo prawo miał 
Najwyższemu Pasterzowi zwiastować, (co do samego schizmaty-

A pomimo takiego potępienia, rząd rossyjski czy 
to w memoryale dyplomatycznym kanclerza Gorcza-

ckiego rządu należało), i żeby tego tak miał dokonać, iż zupeł
nie zamknął oczy na wewnętrzną złość ukazu, i przedstawił go 
jako najpożądańszy dla interesów Kościoła, i że dla tego z wła
sną jego i powszechną dobrych ludzi radością przyjęty zo
stał.................

Jak twe posłuszeństwa i miłości względem Najwyższego 
Pasterza oświadczenia pogodzisz z oddawanemi ukazowi przez 
Ciebie pochwałami, z obowiązkiem zwiastuna urzędowego jaki 
spełniłeś z przyjęciem prezydnjącego urzędem, i z jego wykona
niem, dla którego tylko te prośby Pasterzowi Najw. mn prze
słałeś, weksle do nich dodawszy, które Kollegium uznało, że po
słane być powinny. — Nie mógł on nie oburzyć się na taki 
bezwstyd i dla tego rozkazał weksle, które tutaj doszły, i udzie
lone wszystkie pozwolenia wysłać każdemu z Rządzców dyece
zyalnych z pominięciem Kollegium, o którego istnieniu wiadomość 
urzędowa Stolicy świętej pierwsza przez Ciebie udzieloną została. 
Nad twym zaś stanem litując się i Ojcowską swoją wzruszony

i miłością, polecił mi upomnieć Cię względem bardzo Ciężkiego 
błędu twojego co, sądzę, dokonałem, i zachęcić najusilniej, abyś 
zaradził sumieniu swemu, obrazę katolikom przez siebie rzuconą 
usunął i pamiętał, że Kościół do Męczenników swoich nie tylko 
tych co wiary, ale i tych także, co jego praw i niezawisłości 
bronią, zalicza.“

Na skutek tego listu Biskup Sejneński ks. Łubieński od
wołał swego delegata, toż samo uczynił administrator lubelsko- 
podlaski, prałat Sosnowski. — Pierwszego z nich namiestnik 
Berg polecił generałowi Molierowi aresztować i wywieść pod 
osobistym nadzorem z Sejn do Permu, co spełniono 30 maja 
1869 roku. — Biskup Łubieński, syn b. prezesa Banku Pol
skiego, choć był bardzo uległym rządowi, tu się oparł, a opór 
ten życiem przypłacił. — Wywieziony chorym, traktowany 
w podróży bezwzględnie, w drodze do Permu w Niżnym Nowo
grodzie zmarł 17 czerwca 1869 r. w 36 roku życia.

Ks. Sosnowski zdawszy władzę swą sufraganowi lubel
skiemu, Biskupowi Baranowskiemu w dniu 4 lutego 1869 roku, 
schronił się do Lwowa.

Pierwszą jednak ofiarą gniewu carskiego za niewysłanie 
delegata i odrzucenie prezesostwa w kollegium padł ówczesny 
Biskup płocki a dzisiejszy od roku 1883 Arcybiskup warszawski, 
ks. Wincenty Teofil Popiel, wywieziony z Płocka do Niżnego 
Nowogrodu 28 sierpnia 1868 r.

Odtąd Stolica św., aby niesrożyć prześladowania przeciw 
kollegium nie występowała, ale też i kollegium samo strzegło 
się samowolę rządu, głębiej prawo kanoniczne obrażającą w ży
cie wprowadzać. — Tak n. p. odmówiło stanowczo zaprowadze
nia w Kościele w nauce i obrzędach języka rosyjskiego ani ri- 
tuale romanum ani modlitewnika rosyjskiego przez biskupa 
Staniewskiego. prezesa kollegium przetłomaczonego, ani kate
chizmu rosyjskiego ks. Stacevicza nie przyjęło. — Do składu 
jego przeważnie należą kapłani bogobojni, wierni swemu obo
wiązkowi posłuszeństwa dla Głowy Kościoła.

Choć kollegium to ostatecznie powstało w roku 1801, 
ukaz carski jednak z roku 1868 poddając jego władzy dyecezye 
Królestwa Polskiego, mówi o nich jakby o instytucyi zupełnie 
nowej, choć ono w pierwotnym swym składzie, mimo nawet kon-

' kordatu istniało.

kowa, uzasadniającym zerwanie stosunków dyploma
tycznych ze Stolicą świętą w listopadzie 1866 roku, 
czy w prasie swej, lub sobie oddanej, utworzenie 
owego Kollegium wytyka nam jako dobrodziejstwo ze 
strony Katarzyny nam wyświadczone, choć jest ono 
tylko pogwałceniem prawa kanonicznego. — Papieże 
wprawdzie z urzędu przeciw temu bezprawiu nie po
wstawali, ale czynili to jedynie ze względu na dobro 
Kościoła, aby go na większy jeszcze ucisk nie na
razić. — Długie lata Kollegium owo było dla rządu 
instytucyą użyteczną. Rząd dawszy władzę najwyższą 
kilku starcom, trzymając ich w ręku już nadzieją 
biskupiej godności, już strachem, robił przez nieb co 
chciał. Oni zamiast przedstawiać Kościół i bronić 
jego spraw, byli tylko wykonawcami woli rządu, od
bierając jego ukazy, rozsyłali je potem Biskupom 
w swojem imieniu, zakrywając przez to rękę rządu; 
cokolwiek się stało, heroldowie państwa tłómaczyli 
i głosili, że to wyszło nie od rządu, ale z mocy ukazu 
Kollegium, które to, lub owo za potrzebne uznało, 
rząd więc wygrywał podwójnie, niszczył Kościół i krył 
się za plecy Kollegium, jako niby instytucyi. katoli
ckiej, samodzielnej. — Tym sposobem Kollegium owo 
za Katarzyny i Mikołaja zgubiło Unię, wiele, bo sto 
kilkadziesiąt kościołów za Mikołaja oddało na cerkwie 
i ono wreszcie kassatę biskupstwa kamienieckiego 
podpisało. Przez jego kancelaryą przeszła kassata 
biskupstwa mińskiego, i z tąd otrzymali nominacye 
swe Sęczykowski i Jurgiewicz, którzy jako wizyta- 
torowie zniesionego biskupstwa mińskiego w kościołach 
jego zmieniali rytuał katolicki, wprowadzając rossyjski.

Po roku 1863, gdy szlachetny obrońca narodu 
polskiego Papież Pius IX, przez lat kilka wstawiał 
się za nami do Aleksandra II, a następnie w aktach 
publicznych ucisk Kościoła polskiego podnosił i gnę- 
bicieli naszych gromił, car Aleksander II w dniu 22 
listopada 1866 roku obalił konkordat z dnia 3 sier
pnia 1847 roku.

Aktu tego artykuły 1 i 2 omawiały liczbę i roz
graniczenie biskupstw rz. katolickich w dziewięciu 
guberniach litewsko-ruskich; podług art. 3 zatrzymują 
się istniejące sufraganie, — art. 4 do 7 odnoszą się 
do utworzenia nowego biskupstwa Ghersońskiego, 
nazwanego później Teraspolskiem, z katedrą biskupią 
w Saratowie.

Art. 8—10 omawiają potrzeby Ormian ka
tolików.

' Art. 11 brzmi dosłownie: „Le nombre des dioe-

cèses dans le Royaume de Pologne, reste tel qu’il- 
a été fixé par la bulle du Pape Pie VII en data 
du 30 juin 1818. — Rien n’est changé au nombre 
et à la dénomination de suffraganéats existants dans 
ces dioecéses.“

Art. 12 głosi, że Biskupi tak w Cesarstwie, 
jak i w Królestwie Polskiem będą mianowani za 
uprzednią zgodą obu monarchów, t. j. Papieża i ce
sarza rosyjskiego i zatwierdzani będą przez Papieża.

Art. 13 opiewa, że Biskup jest wyłącznym 
i jedynym sędzią i kierownikiem sprawT kościelnych 
w granicach swego biskupstwa, z zachowaniem kato
lickiej zależności tegoż od Stolicy rzymskiej.

Art. 14, 15 i 16 określają, jakie sprawy po
winny ulegać rozpatrzeniu w konsystorzu wprzód, 
zanim je otrzyma Biskup.

Art. 17—20 stanowią o porządku mianowania 
członków konsystorza i sekretarza biskupiego.

Art. 21 oddaje wyższy ster seminaryów jego 
biskupstwa; w art. 22-29 mieszczą się przepisy od
noszące się do urządzenia. tych seminaryów i Aka
demii duchownej w ÇPètersburgu. ,

Art. 30 określa1! porządek mianowania księży 
parafialnych, i nakonieć

Art. 31 omawia »naprawy i budowę kościołów 
rz.-katolickich.

Konkordat ten nie dotyka nigdzie klasztorów 
tak w- Cesarstwie jak i w Królestwie.

Bapież Pius IX w bulli 5 (quinto nonas) lipca 
184£ roku, polecając sufraganowi Mohylewskiemu, 
Biskupowi karysteńskiemń, ks. Ignacemu Hołowiń- 
skiemu, wprowadzić w wykonanie przepisy konkor
datu wspomnianego wyłącznie w Cesarstwie, między 
innemi taki w niej skreślił ustęp:

„Mając na względzie, że istniejące obecnie 
w Cesarstwie Rosyjskiem pustelnie i klasztory, obojéj 
płci (przeszło sto) postanowiono całkowicie zachować 
i nadal wcale nie zmniejszać ich liczby bez uprze
dniego i wyraźnego na to zezwolenia Stolicy św. — 
rozkazujemy i polecamy wykonawcy niniejszego pisma 
(t. j. ks. Hołowińskiemu) jak najdokładniej podać 
nam liczbę istniejących tam pustelni i klasztorów, 
i szczegółowo objaśnić, w jakich mianowicie miastach 
i w jakiéj dyecezyi istnieją, jakiego zakonu, nazwy 
i reguły, i ile każda pustelnia lub klasztor mieści 
osób, poświęconych ślubom zakonnym.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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karcąc zarazem obojętność tych, którzy 
z jakichkolwiek bądź względów świeckich 
pragnęliby poświęcić interesy Kościoła 
samowładzy państwowój. Po krótkiój 
przemowie prezesa houorowego ks. Hein
richa z Mognncyi zabrał głos dr. Windt
horst i, powitany hncznemi oklaskami, 
podziękował nasamprzód księdza Arcy
biskupowi kolońskiema, wspominając 
o ofiarach, jakie w czasie walki 
knlturnój poniósł dla dobra Kościoła, za 
zaszczycenie wieca swą obecnością. Zda
niem mówcy zaliczyć należy wiec koblen- 
cki do najwspanialszych objawów życia 
katolickiego w Niemczech. Wiec ten 
okazał, że katolików niemieckich zawsze 
jeszcze ożywia dawna jedność, miłość 
i siła. Wiec ten jest wiecem niemieckim, 
ale posiada także znaczenie międzynaro
dowe, boć złagodzić pragnie różnicę dzie
lącą narody i klasy społeczne. Niechaj 
rząd pozna, że katolicy niemieccy z chat 
ubogich i z pałaców stoją jak jeden mąż, 
połączeni miłością i wspólnością celów. 
Niechaj rząd niuru tego nie podkopuje. 
Dalój mówił dr. Wiudthorst o mi- 
syach, dla których żądał zupełnój swobody. 
Katolicy niemieccy powinni na każdym 
kroku popierać centrum, gdyż w przeci
wnym razie hukną przeciwnicy, że cen
trum nie zna potrzeb ludu a Wiudthorst 
traci rozum na starość. Dalej żąda mó
wca powrotu zakonów i usunięcia pozo
stałości z czasów walki kulturuój. Wspo
mniawszy o niesłychanych ograniczeniach 
swobody Kościoła w Meklemburgn i Brun- 
świku, poruszył mówca wreszcie kwestyą 
socyalną, karcąc opozycyą, objawiającą 
się przeciwko znanym orędziom cesar
skim. — Socyalną demokracyą należy 
zwalczać środkami legalnemi. „Je 
żeli w przyszłym roku mnie już nie 
będzie — to zachowajcie mnie w miłój 
pamięci i wspominajcie mnie w modli
twach waszych.“ Temi słowy zakończył 
mówca świetną swą mowę, która wywo
łała zapał nie do opisania.

Następnie udzielił ksiądz Biskup ko- 
loński zebranym błogosławieństwa swego 
i wyraził życzenie, aby wiec wydał jak 
najlepsze owoce, poczóm zamknięto ze
branie.

Zebranie to było może najwspanial
szym ze wszystkich dotąd odbytych. — 
Więcój jutro.

szy z ministrem handlu baronem Berle-I od księcia, który z radością donosi, że „Ojcze I nia przemysłowego odbędzie się 13 września; 
pschem. I nasz“ polskie jnż od lat kilka się znajduje I równocześnie odbędzie się tam zachodnio-

— „Saale Ztg.“ donosi, że pewne do- na Górze oliwnej, że oprócz rosyjskiego, jest pruski sejmik przemysłowy i wystawa wyre-
stojne osobistości niemieckie starają się jedynem słowiaóskiem i że wedlng nwiado- bów kołodziejskich, powozów, bryczek, wo- 
wszelkiemi siłami o przywrócenie dobrego mienia, które książę co dopićro z Jerozolimy zów itp. u
porozumienia pomiędzy cesarzem a księ- odebrał, prawdopodobnie „Ojcze nasz“ czeskie * „Augusta Victorla-Stin. t. j. zakład 
ciem Bismarckiem. Wiadomość ta brzmi obok polskiego będzie nmieszczzne, oba na do- dla nieposzlakowanych niewiast i dziewic me
nie bardzo prawdopodobnie. bróm miejscu. mieckich, celem ułatwienia im sposobu do ży-

— 1F braku ważniejszego materyału * Trzemeszno, 28 sierpnia. (N) Wielki cia, chciano dla całych Niemiec utworzyć w
politycznego zajmuje się prasa niemiecka lament podnoszą tutejsi giełdowicze z powoda rokn zeszłym. Środki zawiodły — ale coś 
obecnie odgadywaniem zamiarów rządu wielkiego malhev.ru, który spad! na to zacne zrobiono. Oto w Heddenheim pod Frankfur- 
w dziedzinie reform, a ^zwłaszcza refor- I plemię. tem nad M. zadzierzawiono na długi szereg
my podatków. — Niewdzięczna to za- Pociąg knryerski z Berlina przejeżdżaiący lat dwór szlachecki z 2 ogrodami, w którym 
bawka! przez Trzemeszno rano o godzinie 6 — nie znajdzie pomieszczenie 20 Niemek, mogących

— Socyaliści berlińscy wybrali już chce się od 1 czerwca już więcój zatrzymy- Bię tam łatwo utrzymać. Będzie to pewnie
podobno 20 delegatów na odbyć się ma- wać w naszóm mieści« i stanąwszy w Gnie- coś w rodzaju zakłada Gorczyńskich na WU-
jący waluy wiec stronnictwa socyalisty- źnie o 5,45, pędzi do samego Inowrocławia - dzie. Teraz moźnaby Niemki z tego
cznego. Wybory te nie wypadły podobno mimo wzdychania niejednego Borsenjobbera. przenieść do Heldenheimu, a zakład na Wil- 
w myśl frakcyi. Dotychczas było jeszcze pół biedy — bo dzie zostawić Polkom.

— O misjonarzach katolickich nad z Gniezna wychodził jakiś pociąg towarowy ♦ Warszawa, 27 sierpnia. Nocy dzisiej-
jeziorem Tanganika wyraża się niemniśj o godzinie 3 — i o 6,34 przywoził do Trze- szój mąż zamordował żonę, a następnie sam 
pochlebnie od majora Wissmanna, misyo- meszna pozostawione w Gnieźnie berlińskie spalił się żywcem! — O godzinie 2 /« poh- 
narz angielski 8teward. gazety, giełdy i korespondencye. Tracili tedy cyant, będący na służbie na ulicy Śliskiej.

— Kardynał Laiigerie wystósował do giełdowicze tylko 1/t godziny i po upływie zauważył, iż pali się sklepik Skibińskiego,
walnego wieca katolików niemieckich w I tych 34 minut mogli się wszystkiego dowie- W tejże chwili zaalarmował oddział straży 
Koblencji pismo, dotyczące założenia dzieć. z Nowego Światu i ten na ratunek przybył

----- Ale oto o zgrozo — odtąd ów gnieźnleń- szybko. Tak szybko, iż skończyć mógł w je-
ski pociąg towarowy postanowił święcić dzień dnój chwili procedurę ratunkową. Szkody ogra- 
pański i w niedziele i święta giełdy berliń- niczyły się tylko na opaleniu kantoru i pólek, 
skiój do Trzemeszna wozić nie będzie. Przy- I Zabierano się do odwrotu, gdy w tóm w skle- 
wiezie ją dopiero następujący pociąg osobowy, piku jeden ze strażaków nastąpi! nogą na ja- 
który przychodzi do Trzemeszna o 8'/t, a kiś przedmiot większych rozmiarów, leżący na 
nim giełda dojdzie do poczty trzemeszeńskiój, podłodze. Schylono się. i przy świetle pochodni 
jnż okienko pocztowe jest zamknięte — i po rozpoznano tiupa człowieka na pól zwęglonego, 
wszystkióm, do 5 wieczorem. Jednocześnie prawie z sąsiedniego pokoju do-

Caly Izrael trzemeszeński jest w rozpa- | szedł straszny okrzyk przerażenia. Odkryto

przez białych Ojców algierskich niemie
ckiego domu misyjnego w staróm opa
ctwie Marienthalskióm (pod Merach, w dye- 
cezyi luksemburskiój).

Towarzystwa i Spółki.
W niedzielę 31 b. m. po południu o go

dzinie 4 odbędzie się na sali p. Kunkla w Buku ■ ----- - . . „ ...„walne zebranie połączonych Kółek wlościań- “T. i postanowił zwołać wiec giełdowy, aby drugiego trupa. Na leż®ła’ br^
skich dawniejszego powiatu bukowskiego, do “a nim nb,a&ać Pana Maybacha, aby przynaj- we krwi, Honorata Skibińska. Prawą skroń 
którego także przyłączone zostało Kółko w “a niedziele i święta pociąg knryerski miała przeciętą toporem.
Słupi pod Stęszewem. Na zebraniu będzie ° 6 godzinie rano spuszczał giełdowiczom stała się jasną. Nie P"-yPa^- ale PodPale’ 

trzemeszeńskim mannę giełdową w otwarte nie go wywołało. — Uczyniliśmy niedawno 
buzie — w przeciwnym bowiem razie do pią- wzmiankę o śmierci Misyonarza w Kongo, ro 
tój z południa będą padali jak muchy z głodn dem z Warszawy, ks. Karola Getnera. Obe-

Zebranle rolnicze w Peplinle odbędzie sie giełdowego, cnie rodzina młodego kapłana otrzymała z
dnia 31 b. m. o godzinie 5 po południu. Obrady w 08utecznym razie gotowi są zdecydo- Antwerpii list z wyjaśnieniem, iż pierwotna 
nad Statutami Towarzystwa w Hotelu Polko. | wać gię na zan,ówienie osobnój depeszy co wiadomość była mylną. W Kongo zmarł ks.

sobotę, ass mer wissen, was die 8onnab«nd- Gilztner, rodem z Wiednia, zaś zdrowie na- 
borse geredt bat! szego ziomka znajduje się w pomyślnym stanie.

* Na zebraniu niemieckiego towarzystwa * Pświen znawca starożytności westfal- 
rólniczego dla powiatów inowrocławskiego i I skich postanowił kolegom swoim, archeologom, 
strzelińskiego, które się odbędzie dnia 3 wrze- zgromadzonym niedawno na kongresie w Mo- 
śnia o godzinie 12 w hotelu Basta w Ino- nasterze _ zrobić miłą niespodziankę. Zna- 
wroclawin, będą dwa odczyty: 1) o korzy- lazł on w zapadłych hekach (lesistych ogro- 
ścich z wron, kawek i istniejących n nas dzeniach) westfalskich chatę starego wieśnia-

obecnym Patron p. Jackowski.

W imieniu komitetu
E. Kalkstein.

JEELTOUlIŁŁO.

miejscoia, prowincjonaiaa i zagraniczna.

nadesłaniem zaś 10,25 odbierze 100 egzpl. 
Wykładu i 100 obrazków.

„Wykład* po niemiecku w tlj samij 
cenie.

Adresować wprost do 
Drukami Kuryera Poznańskiego

Poznań, św. Marcin nr. 18.

Przybyli <• Pezaail».
Pomna, 28 sierpnia.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Niechanowa, Pie
traszkiewicz z Rogalina, pani Pietrnszen 
ze Słnpcy, pani hr. Potocka z Krakowa.

Skrzynka do listów.
* Panu X. r. Znany telegrafista i 

korespondent poznański, autor rozmaitych 
kaczek dziennikarskich, do spółki z orga
nem piekarskim plotą istotnie jak Pie
karscy na mękach. „Goniec“ w ślepój swój 
wściekłości na nas wietrzy pomiędzy 
współpracownikami „Kuryera“ korespon
denta do „Kuryera Warszawskiego“ i 
jemu przypisuje pod kwiatkiem wysłauie 
do Warszawy bezseusowycb telegramów 
o p. Zedlitzu, jako komisarzu rządowym 
przy wyborze przyszłego arcybiskupa. 
Przyjaciel „Gońca“ p. K czy L. wysłał 
w tych dniach do grudziądzkiego „Ge
sellige“, do „Magd. Ztg.“ i innych tego 
rodzaju piśmideł rówuobrzmiącą kore
spondencją, w którój na wzór pie
karskiego organu popisał niestworzone 
farsy o „Kuryerze“. Wedle tego piraty 
gaze.ciarskiego ma „Kuryer“ — „który 
pragnąłby tak chętnie uchodzić za organ 
katolickich Polaków“ — w rzeczywi
stości tylko garstkę niezadowolonych 
księży katolickich za sobą(!H). Nieboż- 
czyk ś. p. ks. Dinder miał się kilkakro
tnie ganiąco wyrazić o „Kuryerze“ (czy 
w obec p. K.?) — co więcój, miał nas 
nawet nazwać „enfant terrible“ pomiędzy 
katolickiemi gazetami! Najlepiój udała 
się temu łacińskiemu strzelcowi następu
jąca kaczka: — że ś. p. ks. Dinder zakazać 
musiat wstępu do swego pałacu naszym 
„sattsam bekannten Hintermännern... auch 
auf Hintertreppen“■ Że p. L. i jego przy
jaciel „Goniec“ wiadomości swe czerpią

ZIENIIE POLSKIE.
* Z Podoi a o stósunkach tamtej

szych piszą pod dniem 24 b. m. do 
„Dzień. Pozn.“ co następuje:

Od dwóch prawie lat rozpoczęły się u nas 
poszukiwania i prześladowania należących do 
bractwa Różańcowego. Poszukiwania odby
wają osobne komisye. Prowadzą się najkom
pletniejsze śledztwa. Włościan badają, kto 
ich namawia do bractwa i dla czego zgroma
dzają się na wspólne modlitwy. W wielu 
parafiach zwyczaj zgromadzania się n kogoś- 
kolwiek lub na dziedzińcu kościelnym dla 
wspólnój modlitwy, egzystuje od niepamiętnych 
czasów. Nawet podczas prześladowań religij
nych na Podlasiu katolikom łacińskim nie za
braniano ani bractw podobnych, ani zebrań, 
a nie pozwalano na nie tylko Unitom pod 
pretekstem, że jest to zwyczaj zachowywany 
wyłącznie w kościele łacińskim. Dziś i pod 
tym względem nastąpiła zmiana na gorsze. 
Dzienniki rosyjskie w bractwach upatrują 
tendencye- wrogie dla praw stawia a Pobiedo- 
noscew w swojem sprawozdaniu powiada, że 
szerzą łacińsko-polską propagandę. Naturalnie 
o jakiejkolwiek propagandzie nawet nie może 
być i mowy. W umysłach nawet włościan 
prawosławnych nie może się pomieścić, co mo
dlitwy i pieśni pobożne mogą szkodzić rzą
dowi. — Pisaliśmy w poprzedniój korespon- 
deneyi, że gubernatorzy wydają osobne po
zwolenia księżom na przyjazd i odprawianie 
nabożeństMa na odpustach. Bywają wypadki, 
że gubernator zupełnie odmawia takich pozwo
leń lnb że gubernator pozwala a miejscowy 
sprawnik albo stanowy zabrania i każę księ
żom rozjeżdżać się, nie pozwalając na odpra
wianie nabożeństwa i spowiadanie zgromadzo 
nego ludu. Tak się btało zaledwie kilka ty
godni temu w miasteczkn Kapajgrodzie. Przed 
kilku miesiącami pewien ksiądz z Podola za 
paszportem kamienieckiego gubernatora, w któ
rym wyraźnie było wymienione, że wy eżdża 
do Lublina dla dania ślubu siostrze, gdy 
przyjechał do tego miasta, władza świecka nie 
tylko nie pozwoliła mu pobłogosławić związ 
kowi, lecz nawet zabroniła odprawić mszą. 
Od księży przybywających na Podlasie wyma
gają zobowiązania, że nie będą ani mówili, 
ani pisali o tem, co się dzieje na Podlasiu, — 
W gubernii wołyńskiej, w okolicach Dnbna, 
gdzie znajdują się kolonie czeskie, skazano 
trzech księży na pokutę z rozporządzenia gn 
bernatora.

Korespondent daje następnie pogląd 
na napływ Czechów na Wołyń, którzy 
w wielkićj części przyjmują i poddaństwo 
rosyjskie i prawosławie, a w końcu tak 
pisze:

Na Czechów katolików rozszerzono zakaz 
kupowania majątków i każą im albo wynosić 
się z kraju, albo przyjmować prawosławie, 
Ze strony popów i niektórych działaczy pra
wosławia rozpoczęły się donosy na duehowień 
stwo polskie, które rzekomo przeszkadza głó
wnie do zlania się Czechów z prawosławiem 
Ofiarą takich właśnie donosów padli trzó, 
księża. Nie badano ich, nie prowadzono 
śledztwa, lecz wprost, bez wymienienia nawet 
przyczyny, skazano na pokutę.

fi i E 81 C L
* Berlin, 28 sierpnia. Cesarz Wil 

hełm konferował dzisiaj przez czas dłuż

lłlM<WBU , Z kuchni i za pośrednictwem pomywaczek
P o z » a ń, Piątek 29 sierpnia. I 2‘) ? “za. I ka, w którój wszystko tak było kubek w kn- i innych rodzaju istót - o tóm wia-

* Doniesienia urzędowe. Król nadał fizy- trndnianin komorników w czasie zimowym. bek, jak przed 200 laty u jego pradziadów, domo wszy , tłńmaćzvó czytelni
kowi powiatowemu, radzcy zdrowia dr. med. * Z Śmigielskiego. Wielce szkodliwa i ni- starożytne rzeźbione sprzęty, starożytne rze- trzebujemy p inarzói iak tylko
Fryderykowi Michałowi Rudolfowi Chrześciń- szcząca lasy mniszka (sosnówka) pojawiła się żby, kominy itd. Zawiadomi! tedy starego kom, ze nie zwy J J,
skiemn w Cbodzieżu godność tajnego radzcy w wielkich masach w naszój okolicy, miano- Westphala o tych uczonych odwiedzinach, ale przez iron owe . zgjog|.
zdrowia, a lekarzowi praktycznemu dr. med. wicie w lasach należących do Sokołowa i Trze- jakże się zdziwił, gdy przybywszy z licznem formacye, l >e odmówiono.
Piotrowi Laskowskiemu w Wągrówcu godność bidzy daje się ten owad we znaki. Dla za- gronóm gości, nie zastał jnż owych archeolo- | llśmy, nig y nam _____________
radzcy zdrowia. | grodzenia niebezpieczeństwu, jakiem zagrożone gicznych zabytków, lecz cały dom zupełnie

są lesiste okolice, wzywa władza powiatowa odświeżony i wytynkowany, a stare graty po- I siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli-
* Odpust M. B. Pocieszenia w Górce Du- | właścicieli, których posiadłości tą plagą na- | niszczone i połamane. _8tary Westphal^przy- | Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 

chownój rozpoczyna się dnia 30 b. m. i trwać 
będzie aż do 9 września,

* Front fary został zupełnie jnż odnowio
ny, a rusztowanie usunięte, tak że obecnie sta- I sanych środków zaradczych pociągnąć za sobą

, właścicieli, których posiadłości tą plagą na- niszczone i połamane, stary westpn<u przy- i Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
ć wiedzone zostały, aby bezzwłocznie wszystkie- jąl go temi słowy: „No, bi sokken Besank I #^are p^n0 którego potrzebują wiele do opa- 

mi możliwemi środkami starali się tępić ro- mant man wat dann.“ Ja, bei solchem Be- jTyWania chorych dzieci w szpitaliku dzie- 
bactwo i tegoż nasienie. Zaniedbanie przepi- snch mnss man was thnn. cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi-

___________ _____ _________ __________  sanych środków zaradczych pociągnąć za sobą * Osobliwy obyczaj istnieje w Amsterda- ta^n cjągie się wzmaga.
rożytna świątynia ta przedstawia się wspaniale, może nie tylko ukaranie niedbałych, ale także mie. W sierpnia przez c.Jy tydzień codzięn- Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Milo- 
Renowacyi dokonał budowniczy tutejszy p. Frań- ponoszą oni wielką odpowiedzialneść wobec są- nie do godziny 6 wieczorem w gmachu miej sjer(izia przy ulicy Ogrodowej, Poznań,
kiewicz. siednich właścicieli. O dalszem rozszerzaniu scowój giełdy rozlega się odgłos bębnów. Po-

Najbliższe posiedzenie rady miejskiój po się mniszek są właściciele lasów zobowiązani czątek tego zwyczaju, który musi niemało roz
wakacyach odbędzie się w środę dnia 3 wrze
śnia r. b. o godzinie 5 po południu.

* Zwyczajne roczne walne zebranie To-
......jStwa krawców w Poznaniu odbędzie się .------o - „ _ - . . . .
w niedzielę, dnia 31 sierpnia o godzinie 4 czającego na przypadek kalectwa), wybrani: beczek prochu. Wypadek mieć chciał, że ja
po południu na sali p. B. Knolla, ul. Wro- dla sekcyi strzeleńskiój pp. Jaczyński, Trzciń- kiemnś chłopcu, bawiącemu się pitką, ta. osta-
cławska nr. 18. Porządek dzienny: 1) Za- ski, G. bik, Matczyński i Amrogowicz; wy- tnia wpadła do wody. Chłopiec zaczął jój szn-
gajenie. 2) Sprawozdanie kasowe za rok brano leż jeszcze kilku Niemców, przeważnie kać i szukając, zobaczył przygotowany proch,
ubiegły. 3) Sprawozdanie komisyi rowizyjnój. po miastach, częścią jako zastępców, częścią o czem ostrzegł zarząd miasta. Zapytany ja- 
4) Wybór komisyi rewizyjnój. 5) Zmiana jako mężów zaufania. Wybór opiewa na czas kiejby żądał nagrody, po naradzie z towarzy- 
paragrafu 9. 6) Sprawozdanie bibliotekarza, od 1 kwietnia 1890 do 1 kwietnia 1892, bzami oświadczył że chciałby słuchać bębnie-
7) Wnioski Zarządu. 8) Wnioski członków, a więc u >. dwa lata. ma w salach giełdy. Życzeniu temu stało się
9) Wybór dwóch członków Zarządu. O li- * We wsi Laskowie pod Strzelnem, wla- zadość i odtąd corocznie w tój samój porze 
czny ndział członków uprasza Zarząd. sności p. Rejkowskiego, wybuchł dnia 24 b. m. mieszkańcy Amsterdamu mn^zą słuchać meko-

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które w nocy pożar, który pochłoną! liczne budynki mec me mitćj muzyki kilkunastu doboszow,
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia- gospodarcze, sprzęty gospodarcze, stodołę ze * Kary śmierci, t(,{*ług statyi-tyczn
danin świadectwa (Civil-Versorgnngsschein), zbożem — w ogóle straty jest na 20,000 danych, zebranych przez„ owarzy^two 
uprawniającego ich do objęcia posady cywiłnój. i marek, a mało co było zabezpieczone. I nia Howard a, okazuje się, że o i o u 8 9
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od * W Bydgoszczy przyjmowano dnia 27go do 1888 włącznie, z ogólnój liczby 299 prze-
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- bież. mieś, bardzo serdecznie porucznika Tie- stępców, skazanych na karę śmierci, powieszono 
kowem przy Placn Działowym. demanna (syna prezesa rejencyi), który po- 145 osób. Pomiędzy powieszonymi znajdo-

* Realność przy ulicy Wielkiój Rycerskiój wrócił z wyprawy afrykańskiój, z Petersem wało się 9 kobiet. Nie dokonano ani jednej ........................
nr. 11, należącą do spadkobierców po Adolfie odbytój. egzekucyi we Włoszech od roku 1876, w Belgu Pelató8kie 4'7O1W zastawne .
Latzn, nabył za pośrednictwem p. Rudolfa * Starszy burmistrz bydgoski p. Bach- od 1863, w Holandyi od 1860, w Portugalu p^nańskie 87a !qJwty zastawne
Marąnardta fabrykant fortepianów p. Rudolf mann mianowany został radzcą rejencyjaym w od 1843. W Niemczech i Austry. istnieje J™™** i ’
Ecke. Osnabrnckn. wprawdzie kara śmierci, ale bywa ona wyko- gJbrna .

* Dla rzemieślników. Batalion gwardyi * Gminy Muhlthal (?) i folwark Okolski, nywaną w wyjątkowych tylko wypadkach. We Ro8y.skje Uakooty . .
trenn w Tempelhofie i załogujący w Spanda- położone w powiecie bydgoskim, złączone zo- Francyi również bardzo względnie wydawane Rosyjskie listy zastawne
wie batalion trenu III korupusu armii po- stały w jedną gminę z nazwą „Muhlthal“, są wyroki śmierci. Od roku 1887 do obecnój
trzebnją bardzo wielu szewców, krawców, sio- tak samo zakupione przez komisyą kolomza- chwili sądy francuskie naliczy y 683 o^ob, I ^rp^eraxa 40^ renta złota
dlarzy rymarzy, tak, źe ich nawet po ga- cyjną obwody dominialne Swiniary i Świniarki, kwalifikujących się pod gilotynę, skazano zaś Węgierska 5% renta papier,
zetach’ ogłoszeniami poszukują. Rzemieślnicy, w powiecie gnieźnieńskim, w jedną gminę pod tylko 23, i z tój liczby tylko na ośmiu doko- Aiatryackie kredytowe akcye
którzy niebawem stawiać się mają do wojska, nazwą „Bismarcksfelde.“ nano egzekucyi, inne zaś ułaskawiono. ¿Sdy ® ? T
mogą się zgłosić do tych batalionów, a wtedy * Granica anstryacka została otwartą dla * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 3Ogo u8pvSObienie; bardzo stałe, 
jnż 1 października mogą wstąpić do szeregu dowozu trzody chlewnśj do publicznych rze- sierpnia śś. Róży p. i Feliksa m.
czyli raczej do warsztatów. Notabene do żalni w Bytomiu, Gliwicach, Mysłowicach, Wschód słońca o godzinie 5 minut 7.
gwardyi trenn trzeba być przynajmniej 1,70 Opolu, Raciborzu i Rybniku. Na granicy | Zachód o godzinie 6 minut 53. 
metrów wysokim. w Bognminie, Szczakowie i Dziedzicach pod

Czempiń. We wsi Wielkiem Srockn spa- dana być musi spędzana trzoda rewizyi rządo- 
liło się w poniedziałek gospodarstwo gospoda- wego weterynarza ; obok tego wiDny być do- 
rza Nowaka. Tylko małą część wymłóconćj stawione świadectwa co do pochodzenia i inne, 
pszenicy zdołano ze stodoły uratować. Sprawcą * Czytamy w „Gaz. Tor.“: Z powiatu 
pożaru jest jedenastoletni chłopak. | donoszą nam, że administracya dóbr Ostrome-

donieść władzy powiatowój, która postanowi | strajać nerwy mieszkańców Amsterdamu, jest 
taki: Paręset lat temu jacyś złoczyńcy chcieli

g.ełdewy 

E«rll.!, 29 sierpnia 1880. (Cnrea końcowe idalsze środki zaradcze.
___________ _ * Jako mężów zaufania dla poznańskiego wysadzić w powietrze gmach giełdy i w tym

warzystwa krawców w Poznaniu odbędzie się I rólnego stowarzyszenia zawodowego (zabezpie- celn umieścili pod budynkiem na wodzie kilka I rn«l8a stalśj.
* I. k i • I .4. .1» winA nknint Ara ro. I Sl&rpWn •

na wrzesień-październik.

Kuri z dnia

iyti spok,
na sierpień • •
na wrzesień-październik . . .

0!ś| rzep, stałej.
na sierpień - - • • • • •
na wrzesień-październik. . .

Okowita osłab.
eksportowa .......
na sierpień-wrzes:eń . . . .
na wrzesień-październik . . .
na paździemik-listopad . . .
na listopad-grndzień . . . .
spożywcza...............................

Owies
na sierpień...............................

Wyp-iyta ......................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

„ spożywcza. 
Kurs z dnia

0mw«1. 4®/o

* Oborniki. Dnia 19 b. ro. udał się 6-le- ckich godząc obecnie ludzi służebnych — na

wisêôïÊCSci uterasßs i anysiyczae.

* Biedni niewolnicy murzyńscy! 
Wykład O. Fr. Ksaw. Geyera. misyona-

Szozeoln. 29 sierpnia 1890.
Kurs z dnia

Pszenica niezm. 
na sierpień . . . • • • • 
na wrzesień-październik . . .

Żyto stale.
na sierpień . . .. • • • ■
na wrzesień-październik . . ,

Olej rzep. spok.
na sierpień • • , • ; • • 1 
na wrzesień-październik . .

tni chłopczyk Leon Nowicki z Berdychowa tnralnie Polaków — każę im podpisywać rza afrykańskiego, o chrześciaństwie, isla- Okowita bez int. 
hP7 wied?v rodziców na jarmark do Obornik, zobowiązania, że w razie wyberów głosować mie i niewolnictwie w Afryce, miany w I J

J - . _ — — • l„. 1 __1______ 1     rZ« . J I n m Jr. 1 n Ol 11 n r. 1 Q(1 A 'T W TT ZM _

miał na sonie szare uuiamc. ivujuj —----------

wiadomość miał o tym chłopczyku, niechaj (w Tannhagen) podpisali podobne zobowiąza- skiego .
I • . J-V_____ x______ • I Pnnc

da znać do komisarza obwodowego w Obór 
nikach

ma. Ponieważ podobne postępowanie jest ka- Cena za egzemplarz 15 fen. z prze-

w miejscu spożywcza . .
eksportowa. . 

na czerwiec eksp. 
na sierp, wrzesień

Petroleum

1 28 29

194 60 — —
187 75 187 75

172 50 172 75
165 25 165 25

61 - 61 30
69 60 59 80

40 10 40 20
39 70 39 50
38 90 38 80
36 90 37 —
36 — —
“ — — —

142 75 137 50
900 850

30,906 50,960
.000 ,000

27 28
106 50 106 60
100 — 99 90
101 90 101 90
98 - 98 —

103 10 103 10
181 10 181 06

81 40 81 30
246 60 247 26
101 70 101 75

72 60 72 80
68 90 _ —
91 30 91 80
89 30 89 70

173 9G 175 -
108 10 109 26

68 60 69 90

(Knr»a końe.)
28 29

196 - 196 —
185 60 185 —

161 - 166 —
159 50 160 —

60 5t 60 60
59 5C 59 50

58 5( 58 60
88 6( 38 80
37 3( 37 60

. 37 - 37 -

T: 11 6 J 11 60

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu
dowych, dr. St. Jerzykowski, .Plac św. 
Piotra nr. 4.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy
__  _______ ____  ___ Kto nadeśle 6,50 otrzyma odwrotnie I Nankoicej, Władysław Jerzykiewicz,

zcnbergTT w?tych dniach odebrał odpowiedź I śnia; walne zebranie centralnego Stowarzyszę-1 50 egzpl. Wykładu i 50 obrazków; za ulica Lipowa.

nosi
na

rygodne, przeto prosimy przyjaciół naszych, syłką 20 fen., 50 egzpl. z przesyłką 5,50 
'^Obywatelka z pcwiatn wrzesińskiego do- I aby nam bliższo szczegóły podać zechcieli. m., 100 egzpl. z przesyłką 9 ni 

i nam że ksiądz proboszcz Jan Machaczek Skoro będziemy mieli pewność, natenczas ko- Tudzież Obrazki księdza Murzyua i 
Dochaliczkacli pod Sadową, usłyszawszy o łatać będziemy tak długo, dopóki prokurato- O. Geyera, misyonarzy afrykańskich iu 

r ...... i ----- .— i 8-vo po 5 fen., 50 egzpl. 2 m., 100 egzpl.życzeniu szanownej Redakcyi, dowiedzenia się, rya w sprawę tę nie wejrzy.
n i. . ____ U ___n A I * Tnr>ro nu l/nnia

czy „Ojcze nasz“ polskie znajduje się na Gó
rze oliwnćj, pisał do księcia Karola Schwar-

* Targ na konie zbytkowe odbywać się j 3,25 m. z przesyłką, 
będzie w Malborku w dniach od 11 — 15 wrze-

malhev.ru


Stan powietrza.
+* 98 sierpnia l»80 - n 6 godzinie rano.

Stacy 8.

Mulaghmore . .
Aberdeen . . , 
Chrya dannad . 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . , 
Haparanda.. . 
Petersburg. . . 
Moskwa . . .

aa
5
§
aft

Wiatr. Stan
powietrza.

769
753
745
748
743
745
756
763

Płn.PłmZ. 0 pół zachm 
P,nZ. 4 pochmurno 
Płn.Phł.W.4 mgła 
¡Z.PtiZ. 3 pół zachm.
■Płn.Płn.W.2 deszcz 
Pld-Z. 4 zachm.
Płd. 4!pogodnie
Z. libez chmur

Dnia 28 sierpnia maritnua ciepła +19.74 Cel.
, . minimum ciepła -113,0° .

bsspeiarstwi, nasaei i przemysł.
(K) Penai,29sierpnia, — (Sprawozdanie 

giełdowe.)
Stan powietrza: pogoda.
Zyto bes handlu.
Okowita: spok.

Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano —. 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 60-ta 69,30 pł., 
60-ta 80 30, sierpień 60-ta —, 70-ta 39,30 ni., 
wrzesień 60-ta —70 ta 39,30 m.

W ¡i r • * a i a u i o a i o d o w a).
Okowita Łtcakąj » 100 litr. 10,000“/, 

Trailee. Wypowiedziano —litrów. Cena wy 
powituuiana - ,— tali. u miejscu bea L oczni 50-ta 
69,50 mrk., 70-ta 89,20 mrk„ lipiec —mrk., 
sierpień 60-ta ,—, 70-ta 89,20 m.

raizzl, 29 sierpnia. — Ceny mąki. P i a e n n a 
27 ‘ r ł a n * 23 60 w '00 kilogr.

Inne artykuły.
najw. 

UK! 4
na) niż,ij’1'«ec

Z » ♦ o stare —mrk.. nowe według ja
kości 140 - 147 mrk. J

Jęczmień do browarów —, na Dasze 126-140 mrk. P ’
O w lei nom., w m.ejseu według jakości 125 

do 185 marek, pośledni —,—.
Groch wrzący 150—100 m., na pasze 136 

do 145 mrk.
Okowita 50-ta 69,00 m„ 70-ta 39,00 m.

Berllł, 28 sierpnia. — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 184 
do 197 według lakośd; miesiąc bieżący pł. 194.75 
195,60—194,60, na sierpień-wrzesień płacono —,—, 
wriesień-pazdziernik płac. 187,75—187,50—137.76, 
paździemik-listopad płac. 180,25—185,75—186,00, 
listopad-grudzień płac. 185,00—184,75—186,00, na 
kwiecień-maj pł. 189,25—188,50—189. Wypow. 300 
ton. Cena 195,00.

Z y t o za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 163—168 
według jakości; miesiąc bieżący płacono 172.00 do 
172,50, sierpień-wrzesień płac. —,—, na wrzesień- 
październik płac. 164,50—164,00—164,25, na pa- 
ździernik-listopad płacono 160,50-160,25—161,00, 
listopad-grudzień płac. 158,60—158,75, kwiecień- 
maj plac. 157,60—167,75. Wypowiedziano 900 ton. 
Cena wypowiedaiana 172,00.

Jęczmień w miejscu 181—190 według ja 
kości żądano.

Owies aa 1000 kil. w miejscu 136—160 m. 
wedłne jakości, na miesiąc bieżący płacono 142.76 
do 142,50, na sierpień-wrzesień płacono —, na 
wrzesień-październik płac. 188-187,50, paździer- 
nik-listopad pł. 136.75—136,50, na listopad-grudzień 
płac. 134,50—134,25, na kwiecień-maj pł. 136,00. 
Wypowiedziano 760 ton. Cena 142,50.

Kuk nr u da a w miejscu pł. 116-124 we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono —,—, na 
sierpień-wrzesień płacono —,—, na wrzesień-pa- 
ździemik płacono 116,25, na paździemik-listopad 
płacono 118,76, listopad-grudzień płacono 120,26. 
Wypowiedziano----- ton. Cena —,— mrk.

Olij rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej- 
sou bez beczki 60.6 mrk.. z beczką —,— m., na 
sierpień pł. 61,3, wrzesień-październik pł. 69.4 do 
69,7, na paździemik-listopad płacono 66,8—65,7, 
na listopad-grudzień płacono 66,7. Wypowiedziano 
----- cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podstk. konsum, 
w miejscu płc. —,— mrk.. sierpień pł. -. Wypo
wiedziano , — litr Cena ,—. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m podatku konsumc. w mieiscu płac 
40,2—40,1 mrk., na sierpień płacono 39,4-39 7’ 
sierpień-wrzesień płacono 89,4—39,7, wrzesień-pa- 
ździemik płacono 38.5 — 38,6 — 38.9, na paździemik- 
listopad pł. 36,6—36,9, listopad-grudzień pł. 35 7—

30,0, na kwiecień-maj płacono 36,5—36,0. Wy
powiedziano 30,000 litr. Cena 39,4 mrk.

Hie.eelz, 27 sierpnia.
Pszenica m. zm. za 1000 kilogr. w mie son

183—196 płacono, na sierpień 196,0 płacono, na 
listopad-grudzień —,— płacono, na kwiecień-mai 
187.5 płac.. -,— żąd.

Żyto stale, za 1(00 kilogr. w miejscu kra- 
jowe 160-160,00 płac., na sierpień 161,0 płac, 
—żąd.. wrzesień-październik — płac., na kwie
cień-maj 156—155—166 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 130 do 
134 płacono.

Olśj rzepiowy niezm., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki ol 5 ząa., na sierpień 60,5 
iąd., WTzesień-paździeroik 69,5 żądano.

Okowita spok., za 10,000 litr-prct. w miej
scu bez beczki 70-ta 38,6 płac., 50-ta 58,5 płac, 
na sierpień 70-ta —,— nom., na sierpień-wrzesień 
37,2 płac., -,- żąd.

Basuaarg. 23 sierpnia. -Okowit« spok., za 
sierpień-wrzesień 27% żąd., wrzesień-październik 
27 It **<•-, paździemik-listopad 26% żąd., listopad- 
grudzień 24% żąd. — Kawa good average San
tos za sierpień----- , za wrzesień 88%, za grudzień
88—, za marzec 1891 79%. Usposobienie potw. 
Obrót 4600 miechów.

. Magdebarg, 28 sierpnia. — O u k ie r ziar- 
exC' wor^a 22°/o —,—, cukier ziara. ezcl. 

cuk. ziarn. »zol. 76% Rondem. — —,
Drugi produkt ezcl. 75% Rendem, 15,40. Uspo
sobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa 30 00. f. Ra- 
flnada chlebowa —, mielona rafln I z bee+ą 
^,76 miel. Melis I z beczką 27.75 Bez interesu. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham
burg za sierpień 14,00 płac., 14.16 żąd.. wrzesień 
13,75 płac., 18,8272 - październik 12,95 płac.,
13,00 żąd., listopad-grudzień 12,87l/3 pic., 12,927a 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze su
rowym —,— ctr.

100 U 4 —

4 —

Słoma JproiU 
(targana

Siano 
Groch 
Soczewica 
Pasóla 
Kartofle 
Wo’om inaJ

13
28
13
13
12
13
14 
12
13 
16
14 
12 
13 
13 
16

Kork, Queenst
Cherbourg . . .
Helder.............
Sylt ................
Hamburg . *)
8wineminde . s)
Neufahrwaaser. | 761 
Klaipeda 
Paryi . . ,
Monaster. . ,
Karlsruhe 
Wiesbaden.
Monachium 
Kamienica. ,
Berlin . . .
Wiedeń . .
Wroclaw . .
Isle d’Aix . ,
Nizza . . .
Tryest ....

Tł) Wieczorem silny deszcz. *) Nocą burzliwie. 
) Nocą burza. 4) Po południu burza. •) Po po

łudniu burza. °) Wczoraj wieczorem burza.
Pogląd na stan powietrza.

Częściowe minimum w okolicach Wisby spra
wia przy wybrzeżu bałtyckiem wielokrotnie burzliwe 
wiatry z PłdZ , zresztą w Niemczech panuje jędrny 
powiew z PłdZ. i Z. Powietrze w Europie cen
tralnej jest zmienne i z wyjątkiem na PłnW. do
syć chłodne. W Niemczech zaszły tu i owdzie bu
rzo. W Wilhelmshaven spadło 23 mm. deszczu. 
Spostrzeżenia Meteorologiozne w Poznaniu.

w sierpniu.
Data 

i go dam*

ki.

759
757
751 
748
752
753

PłnZ.
Płd.Z.
Z.
Z.Pld.Z. 
Pid.Z. 
PłdZ. 
Z. PłdZ. 
Pid.

pogodne
deszcz
deszcz
deszcz

7!zaohm.
6 zachm. 
6'pochmurao

kulka aa 1
lod brznchz 

Wieprzowina 
Cielęcina 
8kopo wina 
Stada*
Masło
Jaja za kopę

759 Płd.Z. 2 pół zachm. 1:!
764 Z. 7 zachm. 12
760 PłdJZ. 4 zachm. 15
769 Z. 4 pół zachm. 14

758 PłdZ. 6 pół zachm. 14
755 PłdZ. 6 pochmurno 15
761 Z. 3 bez chmur 18
758 Płd.Z. 3 pół zachm. 15
762 Płd.Z. 3 pochmurno 17
761 Płn.W. 1 pogodnie 17
761 spokojnie. bez chmur 24

Ceny tira. wPoziailu TOWAR
d. 29 sierpnia 1890. piękny średni 1 pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 19 — 18 60 17 90 — —
» nowe . — — — — — —

Żyto .... 16 60 16 10 14 30 — —
Jęczmień . . - 16 — 13 50 — — — —
Owies . . . - 13 — 12 50 — — — —
Groch wrzący . - — — — — — — — —

H na paszę •
4 — 3 60 — — —

Rzep .... - — — — — — — — —
Rzepik . . . • — — — — — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

. niebieski — — — — — - — -

Urzędowo sprawozdanie targowe
komis yi targowi) w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 29 sierpnia 1890.

Wreelaw, 28 sierpnia 1890.
Oko wita za (ICO litr, a 100%) excl. 60 1 70 m. 

podatku konsum., —, wypowiedziano —.— litr 
upłyń, wypowiedzenie ,— m., na sierpień (50-ta) 
68,70 żąd. (70-ta) 88,90 żąd., na sierpień-wrze- 
(60-tz) 68,70 żąd., (70-ta) 38,90 żąd.

Ceza wypowiedziała za dzień 29 sierpnia:
żyto 164,00 mrk.. pszenica — mrk., owies 130,00 
mrk.. rzep —m., olij rzepiowy 61,50.

Ceaa wypow.eda. okowity (ezcl. 60 mk. podat 
konsnmc.) dnia 28 sierpnia ■ (60-ta) 68,70 mrk., 
(70-ta) 88.90 mrk.

SsroKeir Wiatr lllAC
powiotjsi

28. Pop. 9 753,2 PłdZ.burzl.lzachm.
28. Wie. 9 754,2 PłdZ.umiar pół pog.
29. Kan. 7 755,4 Płd.Z lekkilpochmurno

Przedmiot.

Temp 
rr. Cel

+18,9 
+13.4 
+ 12 8

Pszen, JmJw- » !C0 U, 
inajn.

Żyto
najn.

Jęozm.

Owies

najw.
najn.
najw.
najn.

TOWAR

dobry śred.^4 pośl.

— — 18 50 1810
— — 1H 30 1790
15 40 14 90 14 50
15 20 14 70 14 20
— — 14 — 13 20
— — 18 0(- 12 60
14 — 13 40 13 —
13 60 13 20 12 50

przecięciu. 
-A

Postanowienia Za 100 ki l 0 Kf amó w

miejskiśj
ciężki śre(liii lekki towar

naj- naj naj- naj- naj- naj-
depntacyi targów, wyż,

MIP.
niz.

M|P.
wyż.
MIF.

niż.
MIF.

wyż.
MF.

U
M

ż.
F

Pszenica biała 1 19 10 18190 1816» 18 80 17 50 17 Oj
„ żółta 19 00 1880 I860 18 8-■ 17 50 17 00

Żyto 16 10 1560 I6I43 14 »0 14 60 13 60
Jęczmień 15 00 14:50 13 80 18 80 12 50 11 60
Owies nowy 12 70 12.50 1280 12 10 11 90 11 70
Groch 18 00 17|60 16|50 16 00 16 00 14 50

TOWARPostanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . . 100 klg. 
Rzepik zimowy » ,

piękny I średni | pośledni
1 60 20 60 18 10|io 20 00 17 60

pośle-
Bydgoszcz, 28 sierpnia.

8 at,-nica- średnia 175—182 mra. 
dnia według jakości —,— m.

(Nadesłano.)
Uwaga dla paląoynh! Kto pragnie palié dobre 

papietosy i wyborne tureckie tvtonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J Ko me u- 
dzińikie go w Dreźnie. (311)

 Amntnrev i znawcy papierosów.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
Młyńska ulica nr, 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Jedyny polski skład bławatny

W środę dnia 27 t. m. o godzinie 8y2 wieczo- 
czorem zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sakramen
tami, po długich i ciężkich cierpieniach w 20 roku 
życia nasz jedyny i najukochańszy syn i brat, ś. p.

Józef Depczyński
stud. wyższej sekundy gimn. Maryi Magdaleny.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godzinie 5-tej 
po południu z domu żałoby Szewska ulica nr. 13. 
O czern wszystkim krewnym i znajomym donosi 
w ciężkim smutku strapiona (347)

matka % rodzeństwem.

Eisdni

Niewolnicy murzyńscy!
---------- -------------------

Wykład O. Fr. Ksaw. Geyera, misyonarza afrykańskiego, 
o chrzescianstwie, islamie 1 niewolnictwie w Afryce,
miany w Poznaniu dnia 31 lipca 1890, z przypiskami tłómacza Ks. Dr. 
Kubowicza, in 8-vo.

Cena za egzemplarz 15 fen. z przesyłką 20 fen., 50 egzpl. z prze 
syłką 5.50 m., 100 egzpl, z przesyłką 9 mrk.

Obrazki Księdza Murzyna i O. Geyera, misjonarzy 
afrykańskich in 8-vo po 5 fen., 60 egzpl. 2 m., 100 egz. 3,25 z przesyłką.

Kto nadeśle 6,60 otrzyma odwrotnie 50 egz. Wykładu i 60 obrazków; 
za nadesłaniem zaś 10,25 odbierze 100 egzpl. Wykładu i 100 obrazków.

Wykład po niemiecku w tńj sam<U cenie.
Adresować wprost do

Drukarni Kuryera Poznańskiego
Poznań, św. Marcin nr. 16.

^POSIEDZENIE
Stowarzyszenia Poznańskich Właścicieli domów 
odbędzie się w sobotę dnia 30 sierpnia 1S9O wieczorem 
o godzinie 8’/2 w kolonadzie Stocka przy ulicy Wro
cławskiej nr. 18. — Porządek obrad: Rozporządzenie admi
nistracji policyjno budowniczej dotyczące założenia dołów ustę
powych oraz przynależnych przyrządów ssących. (344) 
_______________________  Zarząd.

Stów. Poznańskich Właścicieli domów.
.Dodatkowo zawiadamiamy niniejszem, że na zebraniu 

dzisiejszem .mającem, się odbyć o godzinie wieczorem 
w kolonadzie p. Stocka, Wrocławska ulica nr. 18 
będzie miał p. subdyrektor Max Jacoby odczyt:
„O odpowiedzialności prawnej wla« 

ścicieli domów*.
na który członków zapraszamy. Liczny udział pożądany, a go 
ście mile widziani. * -r-.

 ZARZĄD.

Powróciłem z podróży.

r.
(313)

73

o umów

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 10 fen.

MB do Bera&owaala
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Parcelacye
większych i mniejszych majątków bierzemy w komis, 
regulując hipoteki i spłacając właścicielowi całą 
resztę należności gotówką.

Pewne hipoteki
pod naszą gwarancyą możemy odstępować w różnych 
sumach, na co zwracamy specyalną uwagę dozorów 
kościelnych i kapitalistów.

Korzystne kupna i dzierżawy

i
Mój nowo urządzony

Salon fryzyerski
również boga'o zaopatrzony skład perfumeryi franc., ang. 
i krajowój, skład wszelkich towarów, rękawiczki ang;., ko
szule syst. prof. dr. Jagera. Również polecam słynną 
wodę przeciwko siwlźnie i środek na nagniotki, 
wszelkie artykuły toaletowe, laski, prawdziwe ang. 
brzytwy pod gwarancyą. Zwracam także Szanownej Publiczno
ści uwagę na mój 3W zakład pernkarski i wypoży
czalnią peruk teatralnych. Zamówienia uskute
czniam w jak najkrótszym czasie, ręcząc za skorą i rzetelną usługę. 
(322) Z uszanowaniemF. Stasik, fryzyer,

ul. Wilhelm. 3 obok hotelu Berlińskiego.

mamy w znacznym wyborze 
dla reflektantów.

bez wszelkich kosztów 
(124)

Bank Ziemski.
Donoszę uprzejmie Szanownój Publiczności, iż przychyl

nie znaną i kilkakrotnie na różnych wystawach premiowaną 
miodosytnią, połączoną z handlem win z d. 1 września r. b. 
przenoszę dla wygody Publiczności z Chwaliszewa nr. 35 na

Wapno
do każdej stacyi kolejowej odstawiam z 
golina po 44 fen. za centnar i proszę o 
skawe zlecenia (1222)

W. Trąmpczyński, Nakło.

Go
ła-

a?, 7i
1

do domu Banka Przemysłowców.
Wieloletnie doświadczenie tak w syceniu miodów jako też 

wiadomości nabyte przy-winach w pierwszorzędnych handlach 
win tak w kraju jak i na Węgrzech, dają mi tę pewność, 
iż wszelakim wymaganiom Szanownej Publiczności pod każ 
dym względem zadosyć uczynić mogę. (323)

Polecając to moje przedsiębiorstwo do łaskawego uwzglę
dnienia i poparcia, pozostaję z szacunkiem

J. N. JABCZYŃSKI,
miodosytnią jedyna premiowana i handel win

w Poznaniu, Stary Mynek nr. 73.

Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bardzo umiarkowa

nych lecz stałych

Materye wełniane na snknie, czarne i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe,
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowiznę, płócienka na pościel,

Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny inęzkiej
Poznań, Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców.

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (131)

W którćj niiejsco- 
woścl polskiej zna

lazłaby wdowa Polka egzy
stencją odpowiednią założe
niem sklepu mąki, kaszy itp. 
Łaskawe oferty pod lit. K. S. 
346. do Eksp. Kuryera Pozn.
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Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI, PŁACHT! OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Niepnemakalne płachty, derki na konie

polecaj ą

Orłowski i Sp.
Poznań. Wilhelmowska ulica 21.

(165)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytoni

(1019)
I. F. J. Komendiiński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
1 tureckie tytume, które w wszystkich główniejszych odnośnych

(tony nader nm tarko w nn e.

Poznań, św. Marcin nr. 16,
Jedyny polski

skład machin do szycia
poleca najlepsze machiny Slngera, g lipskie słupkowe, cylindrowe itp.

® również (159)
A Machiny

do wyżdżymania bielizny,
wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

pracownia reperacji-
Si Ti jC*ny bardzo przystępne warunki dogodne.

Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie 
sig najprzód u swego.

Ka Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego,

Dobrze odrobione wozy ro
bocze, lekkie wózki na reso
rach i wóz do mleka ma 
na sprzedaż (318)

F. .Jun^halm,
mistrz kowalski-

w Poznaniu, ul. War
szawska nr. 4.

Pensyoaat
dla uczniów szkól tutejszyc 
z najtroskliwszą opieką wsk; 
zać łaskawie raczą: Wieln 
Ks. Dr. Lewicki Prób. S 
Marc, i Dr. Ehrlich, pri 
fesor gimn. Mar. Magd. (311

9000 Marek
poszukuje się na pewną hipotekę po 
5 pret. Oferty uprasza się do Eks- 
pedycyi Kuryera Poznańskiego pod 
lit. A K 338.

Gospodynie, kucharki, pi 
kojówki, piastunki polec; 

0. illic ha lows k¡i
Etlekary m-. i.***.

Do wyuajęcir od l paźdz.
pyzj( ul. Koziej nr. 13

pomieszkanie
z 3 pokoi, przedpokoju i ku
chni. Bliższ. wiad. (333)

Bazar poznański.

Sprzedaż tryków
z mej owczarni 

czystej krwi Rambouilletów 
rozpoczy na się 1 września. 

Iłówiec (Nistclie) 
p. Czempiniem 

dworzec kolei żelaznej.
(28.3) Lehmann.
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